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Znamienna mowa Prez. Rzeczypospolitej.
Starogard. (PAT) Onegdaj przybył tu prezy­

dent RzpUtej. W starostwie powitał Prezydenta 
starosta Bogoez, dając wyraz radości, iż Prezy­
dent Rzeczypospolitej, jako pierwszy cel swej 
podróży po ziemiach Polski wybrał Pomorze. Na 
przemówienie jego odpowiedział p. Prezydent nar 
etępującemi słowami:

„Im głębiej wjeżdżam w ziemię pomorską, tern 
bardziej się przekonuję, jak cennych obywateli 
.posiada tutaj Rzeczpospolita. Na każdym kroku 
jwidzę, że długoletnia niewola w najmniejszym 
stopniu nie stępiła gorących uczuć tego ludu 
w sercach i w duchu polskiego. Czem jest morze 
!dla wolności i niezależności, tem jest ta ziemia 
pomorska, prowadząca do wybrzeży. Jest ona 
gwarancyą dla wolności i stosunków gospodar­
czych ze światem.

Dziś musimy dbać przedewszystkiem o to, 
aby ziemia pomorska, prowadząca do morza, jak 
najbardziej została umocniona* i wzbogacona. 
Osiągniemy to przedewszystkiem wytrwałą pracą, 
bo tryumf oręża często zawodzi, a wytrwała pra­
ca i duch jest niezwyciężony".

W dalszym ciągu swej mowy oświadczył p. 
Prezydent:

Przedewszystkiem podkreślam, iż rola moja, 
jako Prezydenta, według konstytucyi naszej jest 
bardzo skromna, a, raojem zdaniem, jest dobrze, 
iż jest ona skromna, albowiem po tych ciężkich 
dniach niewoli potrzeba, aby Polacy rządzili, a nie

aby ktoś nimi rządzi!. Gdy patrzę na czterole­
tnią naszą niepodległość, a miałem sposobność na 
to patrzeć już jako minister spraw wewnętrznych, 
to muszę stwierdzić jednak, iż granie na warto- 
ściach moralnych naszego narodu odnosi większe 
skutki, niż odwoływanie się do siły albo do 
presyi.

I dlatego dzisiaj, gdy panowie zwracacie się 
do mnie, abym kierował wami, to jabym to zmie­
nił na liczbę mnogą. My wszyscy musimy sobą 
kierować, wszyscy musimy pracować, tego bowiem 
domaga się nasza demokratyczna konstytucya. 
Obecnie ujawniają się pozostałości wyborcze, któ­
re rozjątrzają ludzi, jak to minie, wtedy osiąg­
niemy możność szybkiego postępowania i usunie­
my rozterki wewnętrzne, Powiedziałem raz w Bel­
wederze, że bez Polaków rządzić nie mpżna Pol­
ską. Bez wyraźnej większości polskiej Polski nie 
będzie można doprowadzić do rozkwitu, Przycho­
dzi mi na myśl, abyście Panowie spowodowali, 
aby posłowie, bez względu na jakiekolwiek stron­
nictwo, zapytali się swego własnego sumienia 
i siedli tam, jak im to zrozumienie interesu na­
rodowego nakazuje, tak, abyśmy mogli otrzymać 
większość polską. Tylko te fermenty wyborcze 
utrudniają rozwój zdrowej myśli Rozwój ten bę­
dzie łatwiejszy, jeżeli obywatele będą głosić hasło: 
łączcie się, bo tego wymaga interes narodowy.

Ze starostwa udał się p. Prezydent na raut, 
urządzony przez Wydział powiatowy powiatu sta­
rogardzkiego i przez magistrat miasta Starogardu.

Kluby narodowe ratyfikują układ z „Piastem”.
Warszawa. (Telef. wł.) We czwartek wieczo­

rem zostały ukończone narady klubów narodo­
wych nad układami w sprawie polskiej większości 
parlamentarne].

Klub Chrzęść. Demokracyi na jednem z osta­
tnich posiedzeń udzieli! całkowitego pełnomocni­
ctwa swemu prezydyum do ratyfikowania ukła­
dów i ich sfinalizowania.

Klub Zw. Lud. Nar. przeprowadził dwudniową 
szczegółową dyskusyę nad wynikiem usiłowań 
swego prezydyum w sprawie utworzenia polskiej 
większości parlamentarnej, potyzem powziął nastę­
pującą rezoiucyę: N

„Klub parlamentarny Zw. Lud.-Nar. przyj­
muje do wiadomości i zatwierdza sprawozdanie 
prezydyum o układach w sprawne utworzenia pol­
skiej większości parlamentarnej i upoważnia 
prezydyum do dalszych rokowań, ęelem doprowa­
dzenia ich do ostatecznego ukończenia i stworze­
nia trwałego rządu parlamentarnego, opartego 
o polską większość’*.

Rezolucja klubu Ch. Dem. brzmi:
„Klub Ćh. Dem. przyjmuje do wiadomości spra­

wozdanie swych przedstawicieli o rokowaniach 
stronnictw w sprawne podstaw porozumiem3, zmie­
rzającego do stworzenia polskiej większości W Sej­
mie i Senacie, oraz upoważnia ich do dalszych 
rokowań. dążących do ostatecznego ustalenia po­
rozumienia w myśl rozpraw klubowych z dn. 24,

25 i 26 b. m., dla zapewnienia zdrowego rozwoju 
politycznego i gospodarczego państwa.

ZDENERWOWANIE LEWICOWEJ PRASY.
Warszawa. (Telef. wł.) W Sejjmie uwaga cała 

jest skupiona na ostatnie posiedzenia ludowców. 
Niesłychanie charakterystycznem w tej sprawie 
jest stanowisko „Kuryerów" prasy lewicowej. 
„Kuryer Poranny" pisze już o frakcyi J. Dąb- 
sklego.

Najostrzejsze stanowisko zajmuje „Kuryer 
Polski", który zwraca uwagę, że przesunięcie się 
Witosa na prawo oznacza zmianę zupełną linii 
politycznej, po które] Polska postępuje od lat 
czterech.

Wszelkie usiłowania lewicy zmierzają w tej 
chwili do wprowadzenia rozłamu w klubie lu­
dowców. Zdaje się, że secesya ta jest nieunik­
niona. Chodzi tylko o to, iln posłów ona ogarnie. 
We czwartek rano opozyćyoniści odbyli konwen- 
tykle, a cała lewica okazywała bardzo wielkie 
zdenerwowanie.

W ciągu czwartku obradował Zw. Lud. Nar. 
i Klub Chrz. Nar. ńad sytuacją. Prawdopodobnie 
późnym wieczorem zebrania zakończą się uchwa­
leniem rezolucyi, ratyfikującej układy. Zazna­
czyć należy, te Klub Chrzęść. Dem. na jednem 
z poprzednich posiedzeń sprawę tę już rozważał.

O UMOWĘ SANITARNĄ POLSKO-ROSYJSKĄ.
Warszawa. (PAT) Z inicjatywy Ministerstwa 

zdrowia ma być utworzona mieszana polsko- 
rosyjska komisya sanitarna, mająca na celu dopro­

wadzenie do skutku umowy sanitarnej; niezależnie 
od tego Ministerstwo zdrowia projektuje porozu­
mienie z władzami sowieckierai, celem zwalczania 
chorób zakaźnych na pograniczu polsko-rosyjskiem.

# ?>Beẑ  wyraźnej większości polskiej nie bę­
dzie można Polski doprowadzić do rozkwitu". 
Temii słowy, nie pozostawiającemu nic do ży­
czenia pod względem jasności i stanowczości 
odpowiedział onegdaj Prezydent Republiki 
Wojciechowski w Starogardzie na powitanie 
burmistrza miasta. Jest to już druga enuneyar 
cya p. Prezydenta (pierwsza była w Toruniu) 
w sprawie utworzenia polskiej większości 
Prez, Wojciechowski wydostawszy się z war­
szawskiego wiru politycznych intryg i zetkną­
wszy się z żywym, patryotycznym ludem pol­
skim Pomorza, wyczuł odrazu gorące, jedno­
myślne .niemal życzenie narodu, zrozumiał naj­
aktualniejszą dzisiaj jego troskę i nie zawahał 
się przyłączyć swojego głosu do powszechnego 
wołania w państwie o silny rząd i o polską' 
większość. Kraj cały będzie głęboko wdzię­
czny p. Prezydentowi za ten dowód wyjąt­
kowej lojalności. Mamv wreszcie Prezydenta, 
który nie odczuwa ..wolowych wątpliwości", 
gdy trzeba powziąć decyzję nieprzyjemną dlat 
lewicowych przyjaciół, nie „piłuje" posłów! 
i nie „walczy z Polską", ale szczerze chcą 
współpracować z reprezentacją narodu.

Mowa p. Prezydenta, wygłoszona była 
w dniu, kiedy Piastowey uchwalili przyłączyć 
się do polskiej większości. Jak doniosłą jest 
ta ostatnia decyzja i ile poprzedziło ją ukła^ 
dów i zabiegów, będziemy mieli jeszcze spo­
sobność napisać. Narazie stwierdzamy, te kom­
promis stanął na gruncie rzeczowym., progra­
mowym, a nie jest jakimś „handlem" tekami, 
czy czemkolwiek iimem, jak to  ze złością pi­
sze prasa lewicowa,. Problemem centralnym 
układu jest nowela rolna, ale kompromis obej­
muje oczywiście całokształt polityki ogólnej 
i społeczno-gospodarczej. Że zaś kompromis 
ten trafił istotnie w  wypadkową linię interesu 
państwowego, dowodzi obecna walka przeciw 
niemu dwóch skrajnych odłamów: a miano­
wicie 17 radykałów piastowych, grupujących’ 
się około p. Dąbsldego i skrajnie klasowej gru­
py ziemiańskiej, liczącej w  Klubie Dubanowi- 
cza 8— 10 posłów. Intrygi lewicy i p. Sikor­
skiego skierowano są obecnie w tym kierun­
ku, by obie te grupy skłonić do seeesyi i utwo­
rzenia osobnych klubów, zwalczających nową 
kombinacyę 8 +  1. Nie sądzimy, by zabiegi te 
się udały, ale swoją drogą byłby to widok go­
dny satyry, gdyby przeciw rządowi polskiej 
większości szli zgodnie zwolennicy najskraj­
niejszej reformy rolnej i przeciwnicy jakiejkol­
wiek' reformy i gdyby jedni i drudzy motywo­
wali swą opozycyę nie czem innom, ule wła­
śnie paktem prawicy z Piastem reformy rolnej 
dotyczącym.

lew ica, licząc jeszcze zarówno na sukurs 
ziemian, jak i „dąbszczyk.ów", zna kinie się 
w dość śmiesznej sytuacji. Nie może ani twier­
dzi ,̂. ż e —■ używając jej terminologii — ..Piast 
skapitulował przed Chjeną", ani że „Chjena 
wprzągnęta się do pługu Piasta". Nie może 
wygrywać żadnej demagogii an* lewicowej 
ani prawicowej, bo gra na obu. Chodzi jej o to, 
by do żadnej wogóle zgody nie doszło, bo 
tylko przy skłóceniu polskich stronnictw 
utrzymają się jeszcze na czas pewien rządy 
p. Sikorskiego, o których wie się powszech­
nie, że to są ostatnie rządy lewicowe...

Jeśli już mowa o intrygach, to notujemy 
jeszcze —  nie potrzebując oczywiście zwalczać
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Jaworzyna przyznana Polsce.tego ordynarnego kłamstwa —  głupią plotkę, 
zdementowaną już prze® wszystkie interesowa­
ne czynniki (dziś odświeżył ją „Naprzód"), iż 
ósemka stara się, czy nawet już uzyskała po­
parcie... żydów (!) dla przyszłej większości. 
Złe musi być w obozie wrogów polskiej więkr 
szóści, jeśli do takich sztuczek już się ucie­
kają.

Nie jest jeszcze pewnem, czy uda się rząd 
nowy stworzyć przed przyjazdem marsz. Fo­
cha. Gdyby gen. Sikorski zechciał wyciągnąć 
wnioski z dzisiejszych uchwał, to nowy rząd 
mógłby być gotowym w sobotę lub poniedzia­
łek. Ale p. Sikorski jeszcze nie wierzy, jeszcze 
fzcka odsieczy, jeszcze broni swego stanowi­
ska. Być więc może, że przesilenie będzie od­
łożone do 8—10 maja.

W artykule ,,Ludowa i państwowa koniecz­
ność'4 ostatni „Piast" omawia znaczenie większo­
ści polskiej i reformy rolnej. Zaznaczywszy, ie 
reforma rolna musi być traktowana „jako konie­
czność państwowa  ̂ będąca równocześnie konie­
cznością ludową44, „Piast44 konstatuje zupełny za­
stój reformy rolnej i konieczność jej oparcia na 
innej podstawie.

„Zupełny zastój w działalności Urzędów 
ziemskich — pisze — łącznie z Głównym 
Urzędem Ziemskim, zupełny zanik akcyi par- 
celacyjnej, utrwalił wśród szerokich mas lud­
ności przekonanie, że dotychczasowe metody 
walki o zmianę ustroju rolnego w Polsce nie 
byty skuteczne i z niemi trzeba skończyć... 
Zrozumiano, że trzeba no-wych środków, in­
nych metod, jeżeli reformę rolną, jedno z naj­
trudniejszych zagadnień społecznych, ma się 
przeprowadzić, jeżeli szerokie masy ludu, pra­
gnącego otrzymać własne warsztaty pracy na 
roli, mają dostać ziemię, a nie pocieszać się 
tylko posiadaniem papierowej ustawy44.
Zaznaczywszy dalej, że „lud polski nie zre­

zygnował wcale z reformy rolnej44, „Piast44 dalej 
konstatuje, x

„że wśród większości ziemlaństwa dokonała 
się na punkcie poglądów ha reformę rolną da­
leko idąca przemiana pojęć, że konieczności 
państwowe nauczyły i ziemian, niedawno bar­
dzo reformie rolne] przeciwnych, it są sprawy, 
które muszą być w p e w n y m  kierunku prze­
prowadzone...44

„Idea stworzenia w Polsce nareszcie sej­
mowej większości polskiej zrodziła się na tle 
owa® wyraźniej stającej przed oczyma  ̂ dzięki 
występom mniejszości narodowych w Sejmie, 
troski o charakter państwa polskiego 1 o rolę 
narodu polskiego w tom państwie. Rzecz zro­
zumiała, że skoro Piastowcy zdecydowali się 
na podjęcie układów, to sprawa reformy rol­
nej musiała być prze® nich postawiona jako 
warunek, bez którego spełnienia P. S. L. nie 
byłoby w! stanie wchodzić do większości44.w
Dalej „Piast" stwierdza, że postawienie spra­

wy reformy rolnej w układach o polską większość, 
jest dla ludu korzystne, a najlepszem potwierdze­
niem tego są... ataki „Czasu44 i „Nowej Reformy44, 
biadających nad ziemiaństwem, ie „dało się opę­
tać prez. Witosowi44 i poczyniło mu takie ustęp­
stwa, które zmierzają do zniesienia wielkiej wiar 
sności w Polsce.

Sprawie większości polskiej poświęcony jest 
również w ostatnim numerze „Piasta44 krótki, lecz 
gorący artykuł Józefa Gędłeka z Rudawy, który 
między innemi pisze:

„Dla każdego Polaka  ̂ który się nie 'dał 
otumanić szumnemi hasłami o rzekomym po­
stępie, o lewicowości, o radykalizmie i t. d., 
jasnem się staje, że kto tylko serce polskie 
w sobie czuje, ten powinien się łączyć z dru­
gimi, którzy czują tak samo po polsku... Mu­
simy. zakasać rękawy, podać ręce Polakom, 
których uczucia polskie są pewne i przeciw­
stawić się warcholstwu Wyzwoleńców i zbro­
dniczej robocie zdrajców".
Głosy te są najlepszym dowodem, że stwo­

rze nie większości polskiej w Sejmie będzie nie 
dzieleni „konszachtów Witosa44 — jak pisze pra­
sa lewicowa — lecz wyrazem woli ludn, który 
ma już dość partyjnej walki.

V’ • •
Warszawa. (TeL wł.) Podczas d*bat nad kwe- 

styą Jaworzyny w sejmie czeskim, Dr Kaśka dał 
wyraźnie do poznania, że kwestya Jaworzyny bę­
dzie przez Radę ambasadorów rozstrzygnięta w 
sposób pomyślny dla Polski. Z tego powodu Be-

Sen. Jewelowski o stosunkach polslco-gdańskich.
Gdańsk. (PAT). Niemiecka partya gospodar- 

czo-postępowa w Gdańsku urządziła wczoraj ze­
branie, na którem senator Jewelowski wygłosił re­
ferat o rozwoju życia gospodarczego od czasu od­
łączenia Gdańska od ltzeszy niemieckiej.

W przemówieniu swem zaznaczył senator, ze 
zawarcie polsko-gdańskfej umowy październiko­
wej było bezwzględną koniecznością. Dowodem 
tego j®st bezprzykładny rozkwit życia gospodar­
czego Gdańska w 1922 r. Dla Gdańska jednakże 
najważniejszą rzeczą jest utrzymanie suwerenno­
ści.

Przechodząc do omówienia stosunku Gdańska 
do Polski oświadczył Jewelowski, że przy roko­
waniach w Warszawie ze strony Polski stal© uja­
wniało się zrozumionio, że Gdańsk jest miastem 
niemieckiein. Pod tym względem nigdy nie natra­
fiono na trudności ze stropy Polski. Miarodajne

Artyku ł 35. konstytucji.
Warszawa. (Tel. wł.) Na porządku dziennym 

konferencyi u p. marszałka Sejmu, Rataja, rozpo­
czętej onegdaj, było zagadnienie, jaki ma być los 
projektu ustawy, do którego poprawka, zgłoszo­
na przez Senat, została odrzucona większością 
mniejszą, niż lł/2<> głosujących.

Konstytucya przewiduje bowiem tylko dwa 
wypadki: przyjęcie przez Sejm poprawki zgłoszo­
nej przez Senat zw.ykłą większością głosów, albo 
odrzucenie jej większością “ /-o, nio pzewiduje na­
tomiast, co ma się stać r. ustawą, gdy przeciw 
poprawce Senatu oświadczy się wprawdzie wię­
kszość, ale mniejsza, niż 11/m, np. przy 200 glo­
sujących, 105 przeciw, a 95 za.

Na konferencyi tej zgodzono się, że w danym 
wypadku odrzucenie poprawki spowoduje utrące­
nie całej ustawy, ponieważ ustawę należy rozpa­
trywać jako całość.

Rząd względnie Sejm może jednak w tej sa­
mej sprawie zgłosić nowy wniosek, nad rozpatry­
waniem którego procedura byłaby znacznie upro­
szczoną (np. zmniejszenie ilości czytań). Należało­
by w tym kierunku uzupełnić regulamin sejmowy.

Na tejsamej konferencyi omawiano w charak­
terze informacyjnym sprawę powołania do życia 
trybunału konstytucyjnego, którego kompetencyę 
określono następująco: Zadaniem trybunału mia­
łoby być uzgodnianie ustaw z konstytucją przed 
ich ogłoszeniem, badanie zgodności rozporządzeń 
rządu z ustawami, tudzież zgodności uchwał sej­
mowych z konstytucją, rozstrzyganie sporów mię­
dzy Sejmem a Senatem, wreszcie wydawanie opi­
nii dla ministerstw co do projektów ustaw, jakie 
mają zamiar wnieść do Sejmu.

Z loaiteta politycznego Rady ministrów.
Warszawa. (PAT) Na wczorajszem posiedzeniu 

komitetu politycznego Rady ministrów, pod prze­
wodnictwem gen. Sikorskiego, omawiano politykę 
rządową na kresach zachodnich, sprawę likwlda- 
cyt osad kolonlzacyjnych I eksmisyl kolonistów 
z osad anulacyjnyęh. Referował „prezes G. U. Z., 
p. Ludkiewicz. Min. Olszowski referował projekt 
układu polsko-niemieckiego w sprawie obywatel­
stwa i opcyŁ Polecono go zbadać gruntownie 
specyalnej komisy!, w skład której weszli! pp.: 
min. spr. wojsk. gen. Sosnkowsld, min. sprawiedl. 
Makowski, Olszowski i delegat MSnist. spr. wewn. 
Pora tern omawiano sprawę organizacji Kościoła 
unijnego, który, posiadając 400.000 przeszło wy­
znawców, nie posiada obecnie reprezentacyi. 
Rząd postanowił wezwać konsystorz ewangelicki 
do przedłożenia projektu organizacyi . Kościoła

nesz stał się przedmiotem bardzo silnych ataków 
ze strony narodowej demokracyi.

Warszawa. (AW). „Kuryer Poranny* donosi, 
powołując się na prasę niemiecką, iż Rada am­
basadorów z ałatwiła sprawę Jaworzyny na ko­
rzyść Polski.

czynniki polskie otwarcie oświadczyły, żo polskie 
sfery rządowe nie myślą organizować napadu aa 
Gdańsk, podobnie jak to uczynili Litwini wobec 
Kłajpedy.

Polityka Gdańska — mówił dalej senator Jo- 
welowski — nio może być nadal polityką, gwałtu, 
lecz polityką gospodarczą. Gdańsk musi wejść 
z Polską w stosunki gospodarcza, któreby mu 
umożliwiły otrzymywanie potrzebnych artykułów 
żywności i surowca. Jedynie w tym wypadku mo­
że Gdańsk konkurować z innymi portami, gdy mu 
się uda sprowadzać z Polski jak największą ilość 
produktów wolnych od cła. Zarzuca się Gdańsko­
wi nielojalne wykonywanie traktatów. Zarzut ten, 
zdaniem Jewelowskiego, jest niesprawiedliwy* 
Gdańsk w każdym razie nigdy nie przeciwdziałał 
polskim, planom gospodarczym, należy się jedna- 
kźe spodziewać, że przy dobrej woli rządu gdań­
skiego i polskiego stosunki wzajemne ułożą się 
ku pełnej korzyści stron obu.

unijnego. Wytyczne w tej spraw:? przygotowuje! 
Ministerstwo W. R. i O. P.

Rawa ustawa s schronią iokatorów .
Warszawa. (AW) Na wczorajszem posiedzeniu 

komitetu ekonomicznego ministrów uchwalono 
ostateczny tekst ustawy o ochronie lokatorów, 
który będzie przedłożony Sejmowi Ustawa ta 
postanawia, że w roku bieżącym komorne od lo­
kali będzie pobierane w złocie w wysokości 15% 
komornego przedwojennego od dnfa 1 stycznia 
1924 r., pOczem co pół roku będzie podwyższane 
o 5%, aż do wysokości przedwojennego komor­
nego.

„IfoHwbiiid” szpiegów niemieckich.
Warszawa. (Tel. wł.) Władze bezpieczeństwa 

przeprowadziły rewizyę w biurach niemieckiego 
„Volks-bundu“  w Królewskiej Hucie. Władze od­
mówiły wszelkich informiacyi o wynikach rewizyi. 
Obiegają pogłoski, żo kierownik biura został are­
sztowany pod zarzutem szpiegostwa.

Warszawa. (Telef. wł.) „Goniec śląski44 donosi 
z Hajduków, w powiecie katowickim, że wsku­
tek czujności władz bezpieczeństwa aresztowano 
większą ilość osobników, podejrzanych o nale­
żenie do tajnej organizacyi niemieckiej bojowej. 
Aresztowano 62 osób. Według poszlak ludzie ci 
należeli do niemieckiej organizacyi, posiadającej 
swą siedzibę po drugiej stronie granicy i wyjeż­
dżali często do Bytomia i Gliwic na ćwiczenia 
wojskowe. Podczas rewizyi znaleziono u nich 
karabiny, granaty ręczne, lornetki i różne gatunki 
broni.

PRAWA DEWIZOWE DLA 28 BANKÓW.
Warszawa. (PAT) Na konferencyi w departa­

mencie kredytowym Ministerstwa skarbu postano­
wiono udzielić prawa obrotu dewizami 28 ban­
kom.

Warszawa. (AW) Na odbytej wczoraj u mini­
stra skarbu naradzie w sprawie warunków, wy­
maganych od banków dewizowych, ustalono, iż 
każdy bank, który chce zatrzymać lub otrzymać 
prawa banku dewizowego, musi uiścić w bonach 
złotych 20% brutto sumy bilansowej z dnia 1-go 
stycznia 1923. Prócz tego, musi dać bank skarbo­
wi państwa do dyspozycji swoje zapasy walu­
towe.

MĄDRY LITWIN PO SZKODZIE.
Warszawa. (Tel. wł.) Rząd litewski zniósł za­

rządzenia ustanawiające cło 200% dla towarów po­
chodzących z Polski, które wydał dn. 19 grudnia 
ub. r. Kowno spostrzegło, żc na takich ogranicze­
niach samo ono traci jak najwięcej.

Co Gdańsk Polsce zawdzięcza?
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Z  krwawej Rosyi.
(Śmierć czeka jeszcze zakonnice. — Sąd nad Pa­

pieżem! — „Tolerancya** religijna.
Wprost nieprawdopodobne wieści o wewnętrz­

nej polityce sowietów przychodzą z Rosyi Zda­
wać się mogło, że Bolsze wia-potwćr nasyci się 
torturami 14 księży z Arcyb. Cieplakiem na cze­
le, że nasyci się zamordowaniem ks. Butkiewicza, 
Potwór jednak jeszcze nie syty!

Patryarcha scłńzmatycki, Tichon, który nie 
uległ demorałizacyi „żywej cerkwi**, czeka w. wię­
zieniu na proces, chwilowo odłożony; tymczasem 
zaś — jak donoszą „Times“ — władze śledcze 
usiłują z niego wydobyć zeznania przy pomocy 
tortur!

Nie. koniec na tern. Wkrótce wytoczą proces 
kilkunastu siostrom-ochroniarkom z Piotrogrodu 
i Mikołajówki. Ochroniarkom za to, że należały 
do „niezarejestrowanej organizacyi klasztornej 
i „przywłaszczały majątek państwowy (t. zn. 
ochronki) dla celów kontrrewolucyjnych**. Akcyą 
przeciw nim kieruje „Rosyanka czystej krwi“ , jak 
nazwisko wskazuje, Anwelt (prawdopodobnie 
z Chrzanowa), szef wydziału szkolnictwa nierosyj- 
skiego w komisaryacie oświaty. Niestety oprócz 
tej „Rosyanki** współdziałali w szpiegowaniu za­
konnic także i Polacy - komuniści: Borowińsk!. 
Frankiewicz, Polańska. Oskarżyli oni następujące 
siostry: Jabłońską, Nalewajko, Andrzejewską, Ru- 
bnikowicz, Wiszniewską, Poilak, Mróz, Paszkie­
wicz, Leszczyńską, Chrzanowską, Czarniecką 
i Zbroniecką.

Wreszcie — i tu już tragedya zamienia się w 
komedyę — „Prawda** moskiewska donosi, że 
rząd sowietów w niedługim czasie wytoczy pro­
ces — Papieżowi, Już po skazaniu Arcyb. Ciepła 
ka i ks. Butkiewicza wezwał robotnik Fiodotow 
rząd sowiecki do postawienia Papieża w stan 
oskarżenia, Papieża, jako głównego winowajcę 
wszystkich „kontrrewolucyjnych akcyi“ ducho­
wieństwa katolickiego w Rosyi. Widocznie myśl 
znalazła w sferach rządowych uznanie.

Niezależnie od tego starają się sowiety upozo­
rować swą „tolerancyę** dla wyznań religijnych. 
Komisaryat sprawiedliwości zatwierdził ustawę
0 religijnych towarzystwach, na podstawie której 
stowarzyszenia religijne Uczące minimum 50 człon­
ków, a których statuty ,mie sprzeciwiają się po­
stanowieniom konstytucyi**, mogą używać praw, 
jakie przysługują wszystkim stowarzyszeniom
1 związkom. Między Innem i mogą one zawierać 
układy, jakoteż „używać** inwentarza do kulty­
wowania obrzędów religijnych, oraz zbierać skła­
dki. Nie wolno towarzystwom religijnym zajmo­
wać się handlera i przemysłem.

Jest rzeczą^ widoczną, że ustawa ta w niczem

Ave pa tria! morituri te salutant.
III. Nieco o niebezpieczeństwach lotnictwa.
Zdenerwowanie, przejęcie się wypadkiem, roz­

strój, obawa, są najgorszymi wrogami lotnika. 
Z tego właśnie powodu lotnictwo powinno wyklu­
czać od zawodu ludzi małego serca, niezdecydo­
wanych, chwiejnych. W powietrzu trzeba szybkiej 
decyzyi, zimnej krwi, rozwagi, nerwów ze stali, 
fizycznej siły i wielkiej przytomności umysłu. 
A wreszcie pogodzenia się zupełnego z tą myślą, 
że każdego dnia czyha na niego zaszczytna śmierć. 
Stąd pochodzi, że w pułkach lotniczych niema 
wcaflf żydów.

Im wyżej wznosi się aeroplan, tem więcej 
umniejsza się niebezpieczeństwo, aczkolwiek za­
wsze ono wisi w powietrzu. Większa odległość od 
ziemi daje lotnikowi w rękę możność ratowania 
zagrożonej sytuacyi, czas do refleksy!: co robić 
i jak zapotbiedz katastrofie? Inna rzecz, jeżeli od­
padnie skrzydło samolotu, w takim wypadku nie­
ma ratunku, a śmierć doścignie lotnika szybciej, 
aniżeli apairat doleci ziemi, — sam pęd powietrza 
go zabije. Gorzej, gdy się to stanie z niewielkiej 
odległości.

Jako normę najniższej wysokości lotu nad 
miastem ustaliła wojskowość 500 m. Nasi lotnicy 
byli w chwili katastrofy powyżej tysiąca! Nale­
ży nam jeszcze powiedzieć, że lot ponad 500 m. 
nie zawsze jest możliwy i wtenczas, kiedy mgła 
przypadnie ku ziemi lub śnieżyca przysłoni wi­
dnokrąg, albo też chmury nisko pędzą nad zie­
mią, musi lotnik, chcąc nie chcąc, zejść poniżej 
Jtaleconed wysokości. Zgubienie się we mgle jest

nie przeszkadza dalszym represyom przeciw religii. 
dając możność wyszukania zawsze jakichś powodów 
„sprzeciwiających się postanowieniom kenstytu 
cyi“ i dopuszcza represye za nieoddawanie sowie­
tom aparatów kościelnych, które „towarzystwom 
religijnym** oddane są tylko ,,wi użytkowanie**.

Ku czci Franciszka Nullo.
W  roku bieżącym, dn. 5 maja, upływa sześó- 

dziesięciolecie od daty bitwy pod Krzyikawką, 
gdzie zginął w walce powstańczej o niepodległość 
Polski pułkownik wojsk włoskich Franciszek Nul­
lo. Z tej okazyi Stefan Żeromski we wstępnym 
artykule „Kuryera Warszawskiego** nawołuje do 
sprowadzenia jego zwłok, które spoczywają do­
tychczas na cmentarzu m. Olkusza do War­
szawy.

Ażeby Franciszkowi Nullo oddać należną 
cześć, zawiązał się komitet, z którego inieyaty- 
wy w dniu 5 maja b. r. odbędzie się w Olkuszu 
uroczysty obchód z udziałem rządu i wojska 
polskiego, poselstwa włoskiego w Polsce i dele­
gatów z Włoch, w tym celu specyalnie przyby­
wających. Przed mogiłą olkuską ma się odbyć de­
filada wojskowa. Tego dnia nastąpi wmurowanie 
tablicy w narożnik domu, obok którego ciągnie 
się ulica, prowadząca, na cmentarz., wygłoszone 
będą przemówienia i odczyty dla ludu. Te uro­
czystości nie wyczerpują sprawy i prochy Fran­
ciszka Nullo powinny spocząć tymczasowo 
w krypcie garnizonowego kościoła w Warszawie, 
dopóki nie będzie zbudowany panteon narodowy 
dla bohaterów wywalczonej wolności

Przeciw zbiórkom ulicznym?
Położenie wszystkich imtytucyi dobroczyn- 

nveh staje się z dniem każdym tragiczniejsze. 
Wyczerpały się już wszystkie pomysły nad zgro­
madzaniem funduszów i ręce opadają ludziom, 
którzy dotąd ofiarowali swą cichą, bezinteresowną 
pracę dla dobra biednej dziatwy. Przed wojną 
krzątało się mnóstwo Stowarzyszeń już nie tylko 
nad przysporzeniem stałych funduszów na utrzy­
manie sierót, ale dążyły zwłaszcza do skoordyno­
wania . tych zabiegów i stworzenia celowiej, na 
naukowych podstawach i doświadczeniu zagrani­
cy opartej, pracy społecznej. Rezultat tych usi­
łowań spoczywa dziś niespożytkowany w protoko­
łach mnogich posiedzeń. Same zaś Stowarzysze­
nia podciął przewrót ekonomiczny kraju, wojną 
skołatanego.

Byliśmy smutnym  ̂ świadkami zakończenia 
błogiej działalności krak. Rady opiekuńczej, któ­
ra przed wojną setki dzieci uratowała od ponie-
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według opowiadań lotników najprzykrzejszem 
uczuciem, następuje wówczas zupełne zatracenie 
oryentacyi i błądzenie. W jeździe powietrznej 
z Londynu do Paryża zalega często mgła na wiel­
kich przestrzeniach kraju, a lotnicy opuszczają 
lot od 20 do 30 m. i lecą ponad wioskami i miar 
stami, leżącymi na drodze. Ale tam ludność ro­
zumie, że tak być musi, nikt też przeciw temu 
nie protestuje.

Zakaz unoszenia się nad miastem nie jeśt je­
szcze wykluczeniem mimowolnego w nim wylądo­
wania. W razie zepsucia się motoru przy silniej­
szym wietrze łatwo zdarzyć się może, że wiatr 
stanie się silniejszym niż zręczność aeronauty 
i wtedy, jak to nieraz bywało, osiada, jeżeli leci 
nad lasem, na drzewach, a jeżeli go zniesie nad 
Kraków, może osiąść tak samo na Błoniach, jak 
na dachu pałacu Wielopolskich!

Od obrotności pilota w powietrzu, jego akro­
batycznych sztuk, zręcznych i niespodziewanych 
ruchów zależy częstokroć, jak to po wielokroć ra­
zy dowiodła wojna, zwycięstwo bojowego apara­
tu w walkach powietrznych. Wojskowość dążąc 
do jak największej sprawności lotniczej, absolutnie 
nie może zakazać akrobacji powietrznej; z tą 
samą albowiem racyą moźnaby zażądać, by za­
przestano ćwiczeń z granatami ręcznymi lub inny­
mi środkami wybuchowymi, bo się przytem zda­
rzają nieuniknione, mimo zachowania największej 
ostrożności, katastrofy. Nawet niepowetowana 
strata świetnego pilota ś. p. Bumagla, którą wy­
pomina Prezydyum miasta, nie może wpłynąć na 
decyzyę wojskowości, która musi się kierować 
racyą pogotowia wojemiego i istnienia państwa 
a nie bojaźliwością lub małodusznością jednostek.

wierki lub przedwczesnej 'śmierci. Z bólem serca 
przychodziło zwijać jeden po drugim Zakłady 
Książęco-Biskupiego Komitetu, ostatnie na uL Ko- 
letek i Lelewela. Nieczynną jest wspaniała fun- 
dacya Lubomirskich, zwinięty Zakład Żurowskiej, 
a reszta walczy z biedą £ niedostatkiem.

Dlaczego?
Bo pomoc rządu jest znikoma; Zakład liczący 

300 dzieci, dostaje na I. kwartał b. r. 675.000 mk. 
z dołu, co nie wystarcza na zapłacenie chleba na. 
dwa tygodnie. Na usilne rok rocznie ponawiana 
prośby udziela wreszcie Min. przem. jednorazowy 
zasiłek dla 70 terminatorów: 170.000 mk. Nikt za 
nich się nie upomni skutecznie, Zakłady nie zwy. 
kłe wysyłać dełegacyi, a strajki są nie do pomy­
ślenia!

Cóż dziwnego, że przy takiej opieceo ze strop.v 
rządu, co niedziele i święta wychodzić mu>zą na 
ulice miasta nowocześni kwestarze, by zebrać 
„pieniędzy milion, a upokorzeń sto“ .

Dlaczego w Zakładach bieda, dlaczego w Cheł­
mnie i Działdowie dzieci kresowe ślepną z głodu?

Bo ci, których Opatrzność mimo wojny lub 
właśnie dzięki wojnie hojniej obdarzyła, nie mają 
zrozumienia niedoli, ni serca dla biedy. Znam Za­
kład, który rozesłał przed rokiem 120 listów do 
właścicieli ziemskich i instytucyi finansowych 
z prośbą o pomoc w naturze lub pieniądzach, a w 
odpowiedzi otrzymał — tysiąc marek!

A przecież, gdyby wielka i średnia własność 
.zechciała dobrowolnie opodatkować swoje prze­
sado sześć milionów morgów ziemi przynajmniej 
po tysiąc marek od morgi za pośrednictwem Zwią­
zków parafialnych i dekanałnych, zebrałaby się 
poważna kwota z górą sześciu miliardów na akcyę 
dobroczynną i katolicką w. naszym kraju. Tak np. 
uczynił we wrześniu 1922 r. hr. Jerzj^ Moszyński 
z Łoniowa, odstępując dla kilku Zakładów krako­
wskich 13 wagonów ziemniaków, po 3 tysiące mk. 
i przeszło 3 wagony zboża po 18 tysięcy mk, za 
100 kg. (w tern jedna trzecia gratis) zabezpiecza­
jąc im byit na kilka miesięcy.

Jeżeli ten cichy, ale celowo użyty dar na ży­
we cegiełki naszej odradzającej się Ojczyzny nie 
uszczupli jego fortuny, z pewnością nie zubożyłby 
reszty ,posiadających i sytych**, a w Zakładach 
wszystkich nie byłoby niedostatku, ■

Dopóki jednak rząd S bogate społeczeństw# 
nie zrozumieją, że ich świętym obowiązkiem jest 
wspierać nadludzkie nieraz wysiłki osób opieku­
jących się młodzieżą —i tak długo będziemy mu­
sieli wychodzić na ulice żebrać sami, bo dopuścić 
nie możemy, by po zamknięciu reszty Zakładów 
wyręczały nas łae bronami okryte, pozbawione 
opieki: dzieci-sieroty* ^ ; Ks. J, Lorek*
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Dręga poprawy losu bohaterskich lotników 
innym powinna pójść szlakiem. Państwo powin­
no dążyć do kupna tylko wyborowych, silnych
i znakomicie stabilizowanych aparatów, powinno 
łożyć na ulepszenie konstrukcyi i doświadczenia — 
a Sejm, jeżeli rozumie, na ezesm polega bezpie­
czeństwo Rzeczypospolitej, nie powinien się ani 
chwili zastanawiać nad uchwaleniem na taki cel 
podatków. W tym kierunku wystylizowana pety- 
cya odpowiedziałaby celowi.

Świeżość pomysłu lokomocyi powietrznej prze­
raża dziś wielu ludzi, jak przerażała dawniej po­
czątkowo jazda koleją, potem, za naszej już pa­
mięci, samochodami, za lat dziesięć, lub nawet 
mniej, ciż sami, co dziś z lękiem patrzą na niebo, 
z niedowierzaniem i bijącem sercem jego jazdę 
śledzą i njyślą: „Dyabeł nie śpi, a nuż szelma ua 
mnie zleci!... bnrr...“  ciż sami będą się rozko­
szowali nieporównaną żeglugą powietrzną. Trzeba 
na to pewnego okresu czasu, aby się społeczeń­
stwo z tym nowożytnym środkiem komunikacyj­
nym oswoiło, przyzwyczaiło i zżyło, aby uznało 
i doceniło jego olbrzymie znaczenie dla przyszłe­
go rozwoju ludzkości, — dziejów nowej ery.

Na Zachodzie pracuje obecnie duch Wynalaz­
czy ze znacznym sukcesem nad udoskonaleniem 
latawca bez motoru, którego siłą popędową będą 
mięśnie człowieka i wykorzystanie siły wiatru. 
Jak na żaglowcu na falach morskich unosi się już 
człowiek na skrzydłach w powietrzu i zaczyna się 
spełniać sen Ikarowy: ptaka-człowieka. Technika 
osiąga w tym kierunku w Niemczech i Francyi 
nadspodziewane wyniki, a marzenie staje saę rze­
czywistością.

LeOnarJ Lepszy
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Złote czasy „Naprzodu”.
Były to złoto czasy dla „Naprzodu**, kiedy po 

17 grudnia był on jedynym dziennikiem politycz­
nym, wychodzącym w Krakowie. Mógł wówczas 
rzucać oszczerstwa bez obawy, źe zostanie przez 
inny dziennik zdemaskowanym. Ludzie uczciwi 
zostali wydani bez ratunku na łup jego bandy­
ckich napadów. Nie każdemn chciało sio oczywi- 

’ ście zawezwać sądn do obrony przed napaścią. 
Zdawało się wówczas żydom z „Naprzodu**, źe 
przychodzi czas na ich komisarowładztwo. Żądali 
3ądów i szubienic nad „endeckimi i chadeckimi 
wrogami państwa**. W pierwszym rzędzie gen. 
Haller

...„powinien zostać spoliczkowanym, zdegra­
dowanym i raz na zawsze wyrzuconym z armii 
polskiej.J* („Naprzód** z 13 grudnia), 

lub °
„przed sąd doraźny postawić Stroóskiego, Hal­
lera i Lutosławskiego...** (Naprzód** z 14 gru­
dnia).
Dnia 15 grudnia znajdujemy taki zwrot:
„tylko w twarz napluć Sfcrońskim, Hallerom 
i wszystkim tym podobnym opryszkom**.
P, Haecker opowiada dzisiaj, że w artykułach 

tych wyrażał tylko swą „polityczną oeenę“ (!), 
za którą nie powinien ponosić odpowiedzialności... 
Pozatem domagał się „Naprzód** i zapowiadał na­
wet, że

„także biskupom-senatorom nie powinien ujść 
płazem ich udział w terrorystycznym spisku 
chjeny — w najbliższych dniach ambasador 
ipolski pirzy Watykanie powinien wręczyć Sto­
licy Apostolskiej notę o udziale ks. bisk. Sar 
piehy i arcyb. Teodorowicza w zbrodniczym 
klubie, który wywołał rokosz i morderstwa na 
placu Trzech Krzyżów...**
I znowu dnia 18 grudnia p. HaeckeT, wymię- 

* niająo nazwiska Strońskiego, Hallera, Lutosław­
skiego, Rabskiego, nawołuje:

„a więc do kryminału z moralnymi sprawca­
mi mordu, niech przed sądem doraźnym po­
noszą odpowiedzialność za swoją zbrodnię...** 
Jaka może być opinia uczciwego człowieka, 

de partyjnika, ale zwykłego obywatela o tych 
nikczemnościach „Naprzodu**?

Chyba tylko jedna? I jest istotnie jedna.

Sprawy (itlalskfo.
Nowe ceny mięsa.

Cech rzeiników krakowskich przedłożył ma­
gistratowi do zatwierdzenia nowy cennik na mię­
so. Domagają się w nim za 1 kg. mięsa wołowego 
z dokładką 14.000 mli., za 1 kg. cielęciny 9.230 
mk. Ceny innych gatunków mięsa nie są w cen­
niku podane, W poniedziałek 30 b. m. zbieTze się 
komisy a cennikowa celem rozpatrzenia żądań rzo* 
źników. /

Co z cennikami restauratorów i kawiarzy?
Już kilkakrotnie poruszaliśmy sprawę regulo­

wania przez komisyę miejską cenników w restau- 
racyach i kawiarniach krakowskich. Cała akcya 
magistratu krakowskiego w tym kierunku ogra­
niczyła się jedynie do pobrania obecnych cenni- 
ów z restauracyi i kawiarń i do informowania się 
w zarządach innych miast o systemie zwalczania 
drożyzny w restauracyaeh. Od tego czasu upły- 
uęło kilka tygodni, a komisya nie przystąpiła je­
szcze do zbadania kalkulacyi wysokich cenników 
w restauracyaeh.

Strajk piekarzy trwa nadal.
Wczoraj do późnego wieczoru toczyły się na 

Koiłow.em pertraktacje między delegatami orga- 
njzacyi czeladników piekarskich, a cechami maj­
orów piekarskich. Obrady nie doprowadziły do 
pozytywnych rezultatów, wobec czego strajk cze­
ladzi trwa nadal.

Podwyżka cen prądu elektrycznego.
Wczoraj w magistracie odbyło się posiedzenie 

komisyi gazowc-elektrycznej, na której uchwalo­
no podwyższyć ceny prądu elektrycznego. I tak: od 
kin za i kilowat 6.500 mk., od lokali 4.800 mk., 
zaś od motorów 2.200 mk. Po dłuższej dyskusyi 
uchwalono nie podwyższać cen prądu elektryczne­

go od prywatnych mieszkań.

„Ogólnie biorąc, mali ludzie wyrzucają wiel­
kiemu człowiekowi, że nie postępował tak, jak 
oni, mali ludzie, byliby na jego miejscu postą- 
jjOg*, i Ernest Hełlo (^Wielki człowiak‘%

WALNY ZJAZD POLSKIEGO TOWARZYSTWA 
TATRZAŃSKIEGO.

W uzupełnieniu zamieszczonej już przez nas 
notatki o walnym zjeździć Polskiego Tow. Ta­
trzańskiego w Krakowie otrzymujemy komunikat 
z przebiegu obrad i wyborów Zarządu głównego. 
W zjeździe wzięli udział między innymi: Dr Or­
łowicz z ramienia Min. robót publ., Dr Sokołowski 
jako delegat Państw. Komisyi ochrony przyrody, 
gen. Górecki imieuiiem Dow. Okr. korp. krakow- 
skiego, p. Udziela imieniem Tow. Krajoznawcze­
go w Warszawie i inni. Po wysłuchaniu sprawo­
zdania z działalności poszczególnych 4 sekcyi, do­
konano wyboru zarządu głównego, w skład któ­
rego weszli: dotychczasowy prezes inż. Jan Czer­
wiński z Krakowa, wicem. Sejmu p. Stanisław 
Osiecki, prof. W. Goetel i prof. Chybiński ze Lwo­
wa. Ponadto weszli do Zarządu głównego pp.: Dr 
Wł. Szafer, Kaz. Sosnowski, Stefan i Stanisław 
Porębscy, Dr Ferd. Goetel i inni. W skład komisyi 
rewizyjnej weszli pp.: Wacław Anczyc, Dr F. Ja­
kubowski i Jan Fiszer.

W toku obrad podniesiono świetny rozwój 
Oddziału warszawskiego P. T. T., budującego no­
we schronisko na hali Gąsienicowej.

Kraków, 27 kwietnia.
POWOŁANIE OFICERÓW REZERWY NA 

ĆWICZENIA. Na murach miasta rozplepiono afi­
sze z powołaniem oficerów rezerwy z rocznika 
1896 na 8-tygodniowe ćwiczenia wojskowe. Zgło­
szeniu podlegają rówmdeż ci oficerowie rezerwo­
wi z r. 1897, którym Dow. Okr. Korp. przesunęło 
termin odbycia ćwiczeń z 1-go .turnusu na 2-gL 
Również stawić się mają oficerowie z r. 1895, kFo- 
rym D. O. K. przesunie termin odbycia ćwiczeń 
z 8-go turnusu na 2-gi. Powołaniu podlegają ofi- 
corowie od podporucznika do kapitana włącznie. 
Ćwiczenia trwać będą od 14 „maja do 7 lipca b. r.

ZMIANY W ROZKŁADZIE JAZDY NA KOLEI. 
Pyrekcya kolei państwowych donosi: Ze względu 
nii brak podróżnych, znosi się cd dnia 28 b. m. 
do 31 maja kurs wagonu sypialnego między War­
szawą a Zakopanem w pociągach Nr. 5/6101 
i 6102/6, uruchomia się natomiast na czas Tar­
gów poznańskich, t. j. cd 27 kwietnia do 3 maja, 
kurs wagonu sypialnego między Krakowem a Po- 
zaniem w pociągach Nr. 409 i 410. Odjazd 
z Krakowa o godz. 22 min. 05, przyjazd do Po­
znania o godz. 7.02. Odjazd z Poznania o godz. 
20.50, przyjazd do Krakowa o godz. 6.00.

KRADZIEŻE W ZAKŁADACH SZKOLNYCH. 
Od pewnego czasu złodzieje robią wyprawy na 
kaneelarye zakładów szkolnych w Krakowie, 
skutkiem czego kilka biur szkolnych padło ofiarą 
rzezimieszków. Onegdajszej nocy niewyśledzeni 
sprawcy skradli z sali konferencyjnej Akademii 
handlowej większą kwotę pieniężna. Włamywacze 
dostali się do gipachu wieczorem przed zamknię­
ciem bramy, a po dokonaniu kradzieży, wyszli 
przez okno na ulicę. Tej samej nocy okradziono 
kaneelaryę szkoły żeńskiej przy ul. Bernardyń­
skiej. . Sprawcy skradli kilkadziesiąt tysięcy 
marek.

POŻAR. Wczoraj zawezwano straż pożarną do 
dzielnicy Dąbie, gdzie w rejonie 5 dyonu samo­
chodowego zapaliła się szopa drewniana. Na miej­
sce pożaru wyjechały dwa plutony straży, które 
zlokalizowały ogień po pólogdzinnej akcyi rato­
wniczej. Szkoda znaczna. Przyczyna pożaru nie- 
siwierdzona.

Z Polski i ze świata.
NABOŻEŃSTWO ZA KS. BUTKIEWICZA 

W ZAKOPANEM. Letnia stolica Polski, żyjąca od 
chwili strasznego mordu pod przygoiatającem wra­
żeniem, skupiła się w kościele parafialnym, gdzie 
uroczystą Mszę żałobną odprawił ks. proboszcz 
ToboiLak w asystencyi miejscowego duchowień­
stwa. Pienia żałobne wykonali pp.: prof. Zapoto- 
czny, Bielawa i Chajec. Symboliczną trumnę oto­
czyła młodzież skautowska i gimnazyalna. Ko­
ściół był przepełniony aż do bram przedsionka. 
Po nabożeństwie i egzekwiach, wygłosił okolicz­
nościowe kazanie ks. prof. Winkowski. W oczach 
słuchaczy błyskały łzy bólu, a zbiorowa, milczą­
ca modlitwa była skargą i błaganiem do Boga — 
i ślubowaniem południowych skalnych granic 
Polski,, obrony wiary, naszegeo duchowieństwa 
i zbezczeszczonych uczuć narodowych. Na znak 
żałoby* wszystkie sklepy były pozamykane,

NOWY WTZYTATOR UKRAIŃSKI. Jak dono­
szą dzienniki lwowskie, przybył do Małopolski 
z polecenia metropolity Szeptyckiego, biskup ame­
rykański obrządku gr.-kat, ks. Bu tka i przepro­
wadza wizystacyę plebanii gr.-kat. we wschodniej 
Małopolsce.

ZGON POSŁA WOJCIECHOWSKIEGO. Wczo­
raj rano zmarł nagle na udar serca poseł na Sejm, 
Wojciech Wojciechowski, członek Związku Lud.- 
Narodowego, włościanin z powiatu błońskiego. —« 
Na jego miejsce wejdzie do Sejmu p. Sygietowicz* 
włościanin z powiatu rawskiego.

„SZTUKA* KRAKOWSKA W WARSZAWIE. 
W gmachu Zachęty w Warszawie otwarto wczoraj 
wystawę Stowarzyszenia malarzy krakowskich 
,,Śztuka‘’, oraz wystawę pośmiertną prac ś p« 
H aliny Kossobudzkiej.

ZMIANY W TEATRZE ŁÓDZKIM. Magistrat 
miasta Łodzi przyjął rezygnacyę dyrektora teatru 
miejskiego, p. Barwińskiego, oraz postanowił tea­
tru nadal nie prowadzić, lecz oddać go prywatne­
mu przedsiębiorcy.

NOWA MIEJCOWOŚĆ KĄPIELOWA NAD 
BAŁTYKIEM. Niedawno zawiązała się w Pucku 
spółka, która wykupiła parcele ziemi i lasów nai 
półwyspie Helu pod Jastarnią, gdzie ma powstaó 
nowa miejscowość kąpielowa m d Bałtykiem. Wy* 
budowany będzie główny pawilon kąpielowy, 
mieszczący pensyonat, hotel i restauracyę. Wybu­
dowano łazienki dla dorosłych i dzieci, urządzo^ 
ne wedlo najnowszych wymagań. Otwarcie nastą­
pi w sezomie bieżącym. Projektowane jest urzą­
dzenie dogodnej komimikacyi z Puckiem, i innemi 
miejscowościami aż do Gdańska.

ZGON TYMKA STARUCHA. W Brzeżanach 
zmarł w sobotę b. poseł ruski do parlamentu 
austryackiego i sejmu galicyjskiego, Tymko Sta­
ruch, syn rolnika, długoletni funkeyonaryusz żan- 
darmeryi austryackiej. W swej działalności poli­
tycznej odznaczał się szczególną jaskrawością 
metod, co zwłaszcza zaznaczyło się na terenie 
b. sejmu galicyjskiego, gdzie przy pomocy zor­
ganizowanej przez siebie „orkiestry*’ uniemożli­
wiał niejednokrotnie obrady.

POŻAR OD PIORUNA. Donoszą nam: W nie­
dzielę 22 _ b. m. nadciągnęła chmura nad wioskę 
Bogdanów w pow. miechowskim, z której uderzył 
piorun w zabudowania posła Tabora. Spłonęły 
one doszczętnie, a także spaliły się budowle bra­
ta Tabora. Opócz zabudowali, padły pastwą pło­
mieni trzy krowy, 1 sztuka trzody chlewnej i zo­
stało mocno opalonych 4 ludzi, pracujących przy 
ratunku, a między nimi nauczyciel z Marcinowie* 
Ulatowski, przyjaciel Tabora.

POŻAR W FABRYCE ZAPAŁEK. W Pozna­
niu spłonęła fabryka zapałek Braci Stalrowskich* 
zatrudniająca 900 robotników. Pięciopiętrowy 
tudynek fabryczny, mający 50 m. długi ści, uległ 
wielkiemu zniszczeniu, a urządzenia maszynowa 
i techniczne padły wr zupełności pastwą płomieni* 
Gdyby grube inury nie oddzielały pracowni od 
magazynów, pożar byłby przybrał katastrofalne 
rozmiary.

CHOROBA LENINA potęguje się. Ostatni biu­
letyn o stanie jego zdrowia don-osi o zaatakowaniu 
lewego płuca.

Zawiadomienia i komunikaty.
ODCZYTY FRANCUSKIE. Zwiedzający Pol- 

skę hr. A. de Luppe i p. B. Fay, profesor uniw* 
Columbia (Ameryka półn.), wygłoszą dwa odczyty 
p. t. ,J‘Action cathoiłiąue sod ale cu France1* 
i „rĘsprit d‘inventian dans la literatur© catho- 
liąue francaise” Odczyty te odbędą się w sobotę 
28 b. m. o godz. 5 po poł. w sąli Muzeum przem. 
< Smoleńsk 9). Wstęp bezpłatny.

POSIEDZENIE KRAK. KOŁA TOW. HIST. 
odbędzie się w sobotę 28 b. m. o godz. 6 wiecz* 
w sali semin. archeolog, (parter, gimn. Nowo 
dworskiego). Porządek dzienny: Prof. Dr Stan*
Kot: „O kongresie historyków w Brukseli**; prof. 
I r Stan. Kutrzeba: „Wiadomości z komisyi rewin­
dykacyjnej” . Goście mile widziani.

ILONA KURZ, znakomita pianistka, wystąpi 
w niedzielę 29 b. m. i wykona między innemi 
kompozycye: Bacha, Beethovena, Novaka i Szy­
manowskiego. Kompozycye te wzbudzają wszędzie 
w jej interpretacyi entuzyastyczny podziw.

Odpowiedzi Redakcji.
Rcrnln, Myślenice. Wiersze nie nadają się do 

druku. Trzeba autorowi dużo jeszcze pracy nad 
pogłębieniem swych poglądów i udoskonaleniem 
formy wypowiadania się.
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CEGIEŁKI WAWELSKIE. ' 'W i
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 4571 

, Basil Miles.. Paris France; 4572 Samuel M. 
Ha&tings, Chicago 111, 4573 Edward C. Heidrich, 
Chicago El, 4574 Harold E. Hartoey, Wasctuug- 

! ton; 4575 Dr Jan i Marya Adamscy we Lwowie; 
4576 pamięci Maksym. Nitscha — córki; 4577 Cze- 
slaw i Marya ze Ślizieniów hr. Krasiccy z Dzień- 
ciołowicz; 4578 pamięci Henryka i Zofii Ślizieniów, 
rozstrzelanych przez bolszewików w Słonimie SI 
sierpnia 1920 — siostra; 4579 rodzeństwo Lau- 
rynów; 4580 pamięci Rudolfa Ostoja Starzew3kie- 
go, redaktora „Czasu” — matka i rodzeństwo; 
4581 Andrzejewa hr. Potocka ?—• pamięci Maryi 
Bonieckiej.

Z teatrów krakowskich.
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO komuni­

kują: Dzisiaj po raz szósty ,Zmartwychwstanie” 
K. H. Rostworowskiego, gromadzące na każdem 
powtórzeniu tłumy publiczności. Podniosłe dzieło 
naszego dramaturga granę będzie także jutro 
i p.zez cztery dni następn a celem dania możno­
ści ujrzenia go przez publiczność zamiejscową. 
W patach pod kierunkiem reż. Sosnowskiego, 
świetny utwór L. Pirandella: „6 osób dramatu, 
szukających autora*4.

Z TEATRU OPERA I OPERETKA komuni­
kują: Dziś, w piątek, znakomita operetka Straussa 
„Dookoła miłości” w doborowej obsadzie z wystę­
pem N. Nadieżdiny; w sobotę 28 b. m. występ 
znakomite; sopranistki scen zagranicznych, Ewy 
Bandrowskiej, która we wczorajszem przedstawie­
niu „Traviaty” zdobyła Jak niezwykły sukces. 
Niezrównana artystka wystąpi w partyi Mimi 
w „Cygan eryi’4. Resztę obsady stanowią pp: 
Osmecka, Pietroń, Romanowski, Mazanek, Mazu­
rek i inni. W niedzielę 29 b. m. wieczorem znako­
mita opera: „Tosca44 Pucciniego z występem P. 
Szlezynger- Stokowskiej; partnerem jej będzie p. 
Wesołowski.

Wczorajszy -występ p. Ewy Ban&rowskiej w 
roli Yioletty stanowił dla melomanów źródło nie­
zatartych wrażeń. Zarówno głos znakomitej so­
pranistki, jakoteż artystyczna jej gra., spotkały 
się z p^rwdziw.em uznaniem — niestety — szczu­
płego audyt oryum. Rolę Alfreda grał p. Stępnio­
wski, Germonta p. Romanowski, dostrajając się 
zwycięsko do swej partnerki.

Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
Piątek: „Zmartwychwstanie*4.

' ■ Sobota: „Zmartwychwstanie” .
Niedziela: Po południu „Czupurek*4, wieczorem 

„Zmartwychwstanie” .
Poniedziałek: „Zmartwychwstanie’4.

*. Wtorek* O godz. 6 wlecz. „Zmartwychwstanie*4.

Repertuar Opery i Operetki.
Piątek: ,dookoła miłości’4. (Występ N. Na-

dieżdiny).
Sobota: „Cyga/nerya” . (Występ E. Bandrow

skiej).
Niedziela: Po południu „Dookoła miłości”

(występ N. Nadieżdiny), wieczorem „Tosca” (wy­
stęp Ewy Bandrowskiej).
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Piękny podarunek aa dzień Trzeciego Maja
stanowi książka p. t. „Życie dla Ojczyzny".
Powieść historyczna znakomitego poety, W. 

Gomulickiego, osnuta jest na tle ostatnich lat 
panowania Stanisława Augusta do chwili upadku 
powstania Kościuszkowskiego. Autor potrafił z tej 
epoki, w której słońce uśmiechało się tak cudo­
wnie wśród gromów i burzy dziejowej, doprowa­
dzającej do upadku Polski, uwypuklić w barr 
.wnych obrazach najwybitniejsze chwile i wypadki 
dziejowe, dając jednocześnie plastyczne, z pełną 
swadą i humorem napisane, nadzwyczajne przy­
gody bohaterów powieści

Szlachetny ton wielkiego patryotryzmu. prze­
śliczny język i styl powieści W, Gomulickiego 
czynią tę książkę szczególnie zajmującą i poży­
teczną, zwłaszcza dla starszej młodzieży.

Można się z niej też wiele nauczyć, autor bo­
wiem słuszirie utrzymuje, że „nietylko na polu 
bitwy oddaje się życie za Ojczyznę. Ojczyźnie nie- 
tylko potrzebna krew synów, lecz także ich 
praca, myśli, zdolności*4, a wszystko w myśl zar 
sady:

„miło jest umierać dla Ojczyzny; milej — żyć 
i pracować dla niej”.

„Życie dla Ojczyzny’4, wydane bardzo staran­
nie, ozdobione jest obrazkami batalistycznymi 
St. Bagieńskicgo.

Książka ta jest do nabycia
W „KSIĘGARNI JAGIELLOŃSKIEJ" 

w Krakowie, uL Wiślna 3.
Cena egzmepłarza w ozdobnej oprawie mkp. 

20.200, z przesyłką pocztową mk. 22.500, za za­
liczką mk. 23.700. (414)

Z sali sądowej.
Sąd najwyższy piętnuje arogancyę adwokata.
Głośna w swoim czasie sprawa obrony proku­

ratora Sozańskiego przez adwokatów krakowskich 
prof. Umw. Jag. Dra Reinholda i Dra Goldblatta, 
znalazła wreszcie swój epilog w orzeczeniu sądu 
najwyższego. Przypominamy, Ż9 wymienieni 
obrońcy podczas procesu Dra Drohlicha, fałszerza 
koron czeskich w Krakowie, użyli względem pro­
kuratora Mów wysoce obrażliwych. Na podstawie 
sprawozdania „Głosu Narodu44 prokuratura pań­
stwa wytoczyła adwokatom proces, który odby­
wał się po kilkakroć w sądzie powiatowym w 
Krakowie. Ad w. Dr Goldblatt zasądzony wówczas 
na kilkadziesiąt tysięcy marek grzywny za uży­
cie względem p. Sobańskiego słów: „Wara proku­
ratorowi do celi oskarżonego!44, wniósł apelaeyę 
do sądu wyższego, który zmienił wyrok I. instan- 
cyi i uwolnił Dra Goldblatta od winy (karę na 
prof. Reinholda zatwierdzono).

Sprawą tą zajmował się w drodze rewłzyl 
aktów na wniosek generalnego prokuratora sąd 
najwyższy w Warszawie, wskutek wniesionego 
prẑ e prokuraturę krakowską zażalenia nieważno­
ści w obronie ustawy. Zapadło plenarne orzecze­
nie wszystkich senatów sądu najwyższego, ż® 
słowo „wara" jest obrazą i że przez uwolnienie 
oskarżonego przjez krakowski sąd apelacyjny, na­
ruszono ustawę.

Rozprawa Vorzimmera.
Wczoraj w. sądzie okr. karnym miała się od­

być rozprawia przeciw Maurycemu Vorzimmerowi, 
spedytorowi i Stefanowi Chmielowi, malarzowi po­
kojowemu, oskarżonym o nierząd przeciw naturze. 
Zbrdni dopuścić się mieli oskarżeni w czasie od­
siadywania kary w więzieniu krakowskiem. Na 
rozprawie zjawił się tylko Chmiel, doprowadzony 
z więzienia. Vorzimmer wypuszczony przed kilko­
ma dniami za kaucyą na wolną stopę, na rozpra­
wie się nie zjawił, gdyż wedle oświadczenia leka­
rza, popędliwość i silne zdenerwowanie, jakiemu 
dległ w więzieniu, nie dozwalają mu na stawienie 
się w sądzie.

„Turoń” Żeromskiego.
Miarą wrażenia, jakie wywarł ostatni sceni­

czny utwór Żeromskiego wystawiony w „Reducie** 
warszawskiej, może być ogólna opinia, która zgo­
dnie wysuwa go na czoło jego twórczości drama­
tycznej. W dramacie tym, „posępnym jak noc bez- 
księźyca, ponurym i groźnym jak śmierć, która 
krwią ocieka", zamknął Żeromski „dzieje grzechu", 
plamiącego karty historyi krwią rzezi galicyjskiej. 
Ale ponad zwierzęcą podłością, ponad chamstwem 
duszy polskiego chłopa rozbłyska świt: „chłop 
polski zwycięża chama sam w sobie". I ta wła­
śnie głębia przekonania, że polski chłop zatryum­
fuje nad bestyą ludzką, wywiera wrażenie nieod­
parte tern silniejsze, że wyprowadzone z najohy­
dniejszego, jak można pomyśleć momentu histo­
ryi

Tłem, na które Żeromski rzuca akcyę sceni­
czną, jest rzeź 1846 r. We dworze w Olsztynie, 
dziedzicznym majątku Cedry, skupia się garstka 
starych powstańców i młodzieży szlacheckiej, aby 
przygotować wyprawę na Tarnów, wypędzić Au- 
stryaków, zerwać kajdany niewoli. Austrya przy­
gotowała już jednak bunt ludu przeciw panom — ' 
wyostrzyła noże i siekiery chłopskie, wydała roz­
kaz: „palcie i mordujciel". Naokół płoną już dwo­
ry, zbliża się nieunikniony zalew. Za chwilę tłum 
rozbestwionego chłopstwa z Szelą na czele wdzie­
ra się z wrzaskiem do dworu. „Tur44 rozpoczyna 
swe panowanie. „W imię cesarza*4.

Akt drugi jest już opisem beznadziejnego 
szamotania się ludzi pokonanych z przemocą 
ciemną i okrutną. To zwycięstwo „Turonia4* skrzy­
piącego piłą, która rznie ciała „ciarachów", duszą- 1

cego pisklęta w łapach goryla, jest arcydziełem 
weryzmu Żeromskiego.

W akcie trzecim dramat się wzmaga, napięcie 
wzrasta. Jakby nagłe objawienie jutrzni piasto­
wskiej ujawnia się tkwiące gdzieś w głębi duszy 
polskiej słońce: „nie wszystko to jeszcze chłop­
stwo. co morduje, piłą rznie, siekierą ścina". *-* 
Wśród rzeszy katów znajduje się chłop, *co potra­
fił zrozumieć „ich" — tych, którzy... za najwyż­
sze hasło: wolność, równość, braterstwo chcieli 
walczyć. Ten chłop staje się Polakiem. Uchodząc 
w skórze turonia, ocala tych, co w lochach zam­
knięci oczekiwali śmierci.

Rolę Szeli wykonał p. Jaracz, zdobywając 
ogólne uznanie.

Nowa beatyfikacya.
Dnia 29 b. m. odbędzie się w Rzymie beaty­

fikacya S. Teresy od Dzieciątka Jezus, Karmeli­
tanki Bosej z Lisieus, we Franeyi. Urodź, w roku 
1873, w. Alemeon, wstąpiła do surowego zakonu 
Karmelitanek w 15 r. życia, umarła w 1897, licząc 
lat 24. Jej świetlaną postać otaczała aureola czci 
jeszcze za żyda; w czasie zaś wojny światowej 
jej cześć ze strony francuskiego, katolickiego żoł­
nierza wzrosła tak bardzo, że stała się jednym 
z bodźców do przyspieszenia procesu beatyfika­
cyjnego. Piękny żywot S. Teresy pt. „Dzieje du­
szy", przetłómaozony na język polski, zaszczepi! 
i w naszem społeczeństwie podziw dla wielkiej 
cnoty i świętości skromnej zakonnicy; zawiera on 
także wiązankę pięknych poezyi religijnych ukła­
du S. Teresy.

N O W E  K S I Ą Ż K I .
MACIEJ WIERZBIŃSKI J<tea niemiecka 

a Polacy". Poznań, Księg. św. Wojciecha. (Str, 
v m . plus 149). Ponownie ukazuje się bardzo cie­
kawa książka cenionego autora. Książka ta pisa­
na była podczas wojny, ale nie straciła nic ze 
swej aktualności dzięki rzeczowemu ujęciu zaga­
dnienia'. Dodać należy, że M. Wierzbiński więzio­
ny był podczas wojny za swoje zdecydowani© 
wrogie w. stosunku do Niemców stanowisko r— 
niejedna więc myśl głębsza w książce tej zawar­
ta zrodziła się pewnie w. godzinach więziennej sa­
motności, która w niepowszedniem nieraz świefcl* 
daje widzieć rzeczywistość.

M. MARYA LYOLA, „Tajemnica szczęścia". 
Przygotowanie do I-ej Komunji św. Autoryzowa­
ny przekład książki „First Communion44 z 11 ilu­
stracjami. Tłum. H. Morstin owa. Poznań, Księg. 
Św. Wojciecha. Str. 452.

W okresie kiedy rodzice i ks. Prefekci zajęci 
przygotowaniem dzieci do I-ej Komunji św. są 
często w kłopocie nad wyborem odpowiedniej 
książki do rozmyślań religijnych, któraby im znn - 
cznie ułatwiła pracę, „Tajemnica szczęścia44 M. 
Marji Loyoli będzie tą książką, która sprosta tak 
ważnemu zadaniu. M. Marja Loyola, jedna z naj* 
wybitniejszych autorek angielskich w tej dziedzi­
nie, z głęboką znajomością duszy dziecięcej i ser­
cem przepełnionemu dla niej miłością, spieszy po­
móc dziatwie w trudnej a wzniosłej pracy nad 
sobą.

WYDAWNICTWA „IGNISA". Nakładem Tow. 
Wyd. „Ignis" S. A. w Warszawie ukazały się dwa 
nowe tomy prozy beletrystycznej młodych litera­
tów polskich, a mianowicie, powieść Jarosława 
Iwaszkiewicza pt: „Hilary syn buchaltera" oraz 
zbiór noweł Jerzego Sosnkowskiego pt.: „Dom 
filozofów". i

Dzieł Jacka Londona, wydanych przez „Tgnis" 
ukazał się nowy tom nowel pt.: „Opowieści mórz 
południowych", których barwna akcja rozgrywa 
się tym razem w upalnych podzwrotnikowych 
krainach i obfituje w szereg niezwykłych przygód, 
rozwijających się na tle koralowych atolów i wód 
Oceanu Wielkiego. Tom ten spolszczony został 
przez Jerzego Bohdana Rychlińskiego.

Jako drugi tom „Bibljoteki powieściowej "Ku- 
rjera Polskiego" (skład główny w Tow. Wydaw. 
„Ignis") ukazała się powieść laureata Nobla Karo­
la S p i 111 e r a, p. t. „Wrogowie dziewcząt". — 
Przekładu dokonała znana tłumaczka, Bronisława 
Neufeldówma.

W wydawanej przez „Ignis" bibljoteczce p. t :
, Kultura nowej Polski" ukazał się nowy tomik, 
zawierający pracę Tadeusza Mayznera; .,Q pie- 
śnlach I chórach ludowych". ,
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Ostatnie wiadomości.
Zja zd  dzisHiiikarzy polskich N ieaczecti.

Warszawa, ("rei. wł.) W Bwlinie odbył się stst- 
ranicm „Związku Polaków w Niemczech" zjazd 
redaktorów' pism polskich. Uczestniczyli w zjeździs 
delegaci dzienników: „Wiarusa" i „Narodowca'* 
z Westfalii, „Gazety Olsztyńskiej" na Warmii, 
..Dziennika Berlińskiego", „Nowin Codziennych" 
w Opolu.

Redakcya mazurskiego „Przyjaciela Ludu" w 
Szczytnie wysłała list usprawiedliwiający swą 
nieobecność, którą przyjęto do wiadomości. Na­
tomiast'nie przyjęto do wiadomości usprawiedli­
wienia „Katolika"1 z Bytomia. Zaznaczyć należy, 
że katowicki „Goniec śląski" niedawno bardzo 
ostro zaatakował pisma Napieralskiego w Byto­
miu za to, że zajmują identyczne co pisma nie­
mieckie stanowisko w sprawie rzekomych napa­
dów polskich i prześladowań Niemców na Górnym 
Śląsku polskim.

Obradom przewodniczył prezes „Związku Po­
laków", poseł Sierakowski. Zjazd uznał „Związek 
Polaków w Niemczech" za naczelną organizaeyę 
narodową, następnie postanowił założyć centralę 
redakcyjną przy „Związku ' Polak ów", która ma 
służyć pomocą redakcyjną pismom polskim wy­
chodzącym w Niemczech.

. C«ae ustępuje ?
Warszawa. (Teł. wł.) W pismach berlińskich 

ukazują się wiadomości o prawdopodobnem ustą­
pieniu gabinetu Cuna. Jako domniemanych na­
stępców wymieniają Strescmana albo Stinnesa.

STARCIA ROBOTNIKÓW POLSKICH Z NIE­
MIECKIMI W ZAGŁĘBIU.

Bterlin. (PAT). Biuro Wolffa donosi, że na ko­
palni skarbowej i w okolicy Buer przyszło de 
starcia między robotnikami niemieckimi a polski­
mi i czeskimi, w czasie którego po obu stronach 
byli ranni

MUSSOLINI ZERWAŁ ZE STRONNICTWEM 
„POPOLARI".

Warszawa. (Telef. wł.) Wielka Rada faszystów 
przyjęła jednogłośnie postanowienie, wyrażające 
zgodę z oświadczeniem Mussoliniego, w którem 
Mussolini rezygnuje ze współpracy z przedstawi­
cielami stronnictwa „popolari". Rada zaznaczyła, 
że odpowiada to zupełnie poglądom faszystów, 
którzy nie chcą wchodzić w żadne kompromisy 
w sprawie odbudowy narodu.

Rzym. (PAT) Zarząd parlamentarny partyi po- 
oolari uchwalił kontynuować współpracę z rządem.

Sow iety psisw flie p riw o ku ją  Anglią.
Warszawa. (Tel. wł.) Wiadomości o zagrabie­

niu przez władze sowieckie drugiego statku ry­
backiego angielskiego, wywołały w Londynie no­
we gwałtowne oburzenie przjecHyko Bolszewii-,

Na posiedzeniu Izby gmin zainterpelowano w 
tej sprawie sekretarza spraw zagranicznych, który 
oświadczył, że zachowanie się rządu sowieckiego 
wywołało u rządu i narodu angielskiego jak naj­
głębsze oburzeni®.

Rząd angielski wysłał do sowdepii natychmiast 
bardzo silne ostrzeżenie i polecił swemu przedsta­
wicielowi w Moskwie poczynić wszystko, aby 
zniewolić sowiety do uwolnienia rybaków angiel­
skich. Na zapytanie przedstawiciela „Partyi pra­
cy", ozy rząd wie o tem, że kraj nie chce być 
wmieszany w nową wojnę, sekretarz stanu odpo­
wiedział potwierdzająco i zaznaczył?* że rząd nie 
zaniedba żadnego środka, ażeby wywrzeć nacisk 
pokojowy na Moskwę.

SENAT BELG. JEDNOMYŚLNIE PIĘTNUJE 
ZBRODNIĘ MOSKIEWSKĄ.

Bruksela. (PAT) W związku ze straceniem ks. 
Butkiewicza, senat powziął wczoraj jednomyślną 
uchwalę, protestującą przeciw metodom terroru, 
stosowanego przez sowiety. W dyskusyi przema­
wiali reprezentanci katolików, socyalistów i li­
berałów. Minister Jaspar, podnosząc jednomyślną 
opinię wszystkich party! w tej sprawie, przyłączył 
się do protestu.

Hleustąpliwe s t a w i s k o  Turków.
Londyn. (PAT). (Polradio). Z Lozanny don> 

zą, że na posiedzeniu komisyi ekonomicznej Tur­
cy nie chcieli się zgodzić na najmniejsze ustęp­
stwa, nawet w drugorzędnych sprawach. Wszyst­
kie kwestye przekazano komisy! rzeczoznawców.

Lozanna. (PAT). Komisya polityczna rozpa­
trywała now.e żądania Turcyi w sprawie włoskiej 
wyspy Castello Rizo, położonej w pobliżu wybrze­
ża Anatojijiskiego oraz w sprawie rumuńskiej wy­
spy Ada Kaleh. Delegaci państw sojuszniczych 
uznawali żądania te za niemożliwe do przyjęcia 
i będące w sprzeczności z powzietemi pTzez soju­
szników postanowieniami, aby nie dyskutować 
więcej o żadnych nowych klauzulach terytoryal- 
nych. Ismet basza poruszył sprawę konwencyi 
dotyczącej cieśnin, przyczem wyraził nadzieję, że 
konfereneya wypowie się z tem, aby akt podpisa­
nia traktatu odbył się w obecności delegatów 
państw położonych nad Cżarnem Morzem, a więc 
między innemi także 1 w obecności delegata rosyj­
skiego.

Wiadomości gospodarcze.
ODROCZENIE TERMINU DO SKŁADANIA 

ZEZNAŃ O DOCHODACH. Termin do składania 
zeznań o dochodach na . 1923 dla osób fizycznych 
będzie na obszarze miasta Krakowa przedłużony 
na indywidualne prośby do dnia 10 maja b. r. 
ze wszystkimi skutkami prawnymi

WYSTAWA POLSKICH ŚRODKÓW TRANS­
PORTOWYCH. Celem zamanifestowania wobec 
zagranicy znaczenia Polski jako terenu tranzy­
towego, wyłonił się projekt zorganizowania na te­
gorocznych Targach Wschodnich (od 5—17 wrze­
śnia b. r.) możliwie kompletnego pokazu wszyst­
kich środków transportowych, jakimi państwo na­
sze rozporządza. Pokaz ten miałby zobrazować 
całokształt obecnego stanu naszych stosunków 
komunikacyjnych, przedstawić rozwój i stopień 
ich uruchomienia od chwili powstania państwa, 
a zarazem zapoznać ogół i świat przemysłowy 
z potrzebami naszego kolejnictwa i z planami dal­
szej jego rozbudowy.

Około trzonu wystawy, który stanowiłyby eks­
ponaty Ministerstwa kolei żelaznych, zgrupować 
możnaby nadto eksponaty, odnoszące się do dróg 
wodnych, portowych urządzeń Gdańska, Towa­
rzystw okrętowych, działających w Polsce, przed­
siębiorstw transportowych, fabryk, stoczni i war­
sztatów.

UMOWA ZBIOROWA W ROLNICTWIE. (AW) 
Dnia 25 b. m. nastąpiło podpisanie umowy zbio­
rowej w rolnictwie. Rokowapia w tej sprawie

trwały już od kilku miesięcy, między przedstawi­
cielami ziemian a robotnikami.

Różne wiadomości gospodarcze.
— W ubiegły poniedziałek wybuchł strajk 

w fabryce szkja w Ząbkowicach na tle ekomo- 
micznem.

—̂ Komitet celny Min. przem. i handlu uchwa­
lił podnieść mnożnik normalny z 6000 na 9000, 
a mnożnik ulgowy z 4000 na 6000.

■— Rada ministrów przyjęła przedstawiony 
przez Ministerstwo skarbu projekt ustawy skarbo- 
woiści komunalnej. Projekt ten w najbliższym cza­
sie zostanie zgłoszony do laski marszałkowskiej.

•— Stwierdzono, iż gdańskie urzędy celne, ko­
rzystając ze słabej kontroli władz polskich, prze­
puszczają do Polski w wielkich ilościach szmu- 
glowane wyroby tytoniowe. Ostatnio pzyłapano 
3 wagony szmuglu tytoniowego.

;— P. K. K. P. ogłasza cyfrowe zestawienie 
kredytów, przeznaczanych dla przemysłu, z które­
go wynika, źe przyznane kredyty nie były w zu­
pełności wykorzystane. Jako przykład podaje 
kredyt na 1 b. m., który wynosił 328 miliardów 
marek, a z którego przemysł wykorzystał tylko 
274 miliardy. . &

Ł— W Poznaniu powstała nowa spółka z ogr. 
por. „Likwidacya zachodnia", do której przystą­
piło 5 już istniejących w Małopotece i Kongre­
sówce spółek parcelacyjnych. Celem jej jest za­
kupywanie i parcelacya majątków niemiecldch?

przeznaczonych na H.kwidaeyę, Kapitał za.klaJo- 
wy wynosi 1 miliard marek.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów. (PAT) Żyto małopolskie 126.000— 

128.000, owies 134.000—138.000, gatunek l a  
111.500, mąka żytnia 65% 220.000—230.000,
siano słodkie krajowe prasowane 45.000—50.000* 
Ogólny obrót 170 tonn. Większa podaż w owsie* 
w jęczmieniu pośledniejszej jakości, w grochu pol­
nym, mące, oraz słomie, przy braku chęci kupna. 
Trans akcye w życie nieliczne, natomiast większe 
obroty w siania Tendencya zniżkowa. Usposobie­
nie, z powodu braku gotówki, mało ożywione,

W Y K A Z  0 IE Ł O Y  W K R A K O W IE
z dala 26 kwietnia 1922 r. t. 99

ma
W aluty i dew izy: I ofurow. 1 Mano 1 tnnsatł.

Dolary St. Zj. . . . 45Ó0Ó 47500
Funty szterlingi . . 
Floreny holendr. . , , 
Franki francuskie .

„ belgijskie . , • 
„ szwajcarskie • . S200 8500

Marki niemieckie . • 1 50 1.70
Korony au^trjackie . . 0.62 0.70

„ czecho-stowackie 1300 UOo
Akcje bankow e:

Polsk. Bank Przemysł. l-VIIŁ 8000 1000 8000
Bank Hipoteczny i—VIII. . 9000 10000

„ Małopolski . 10000 12000 11500
Ziemski Bank Kredyt. I—IX. 5500 7000
Powszecli. Bank Kredyt. I—V. 3000 400U
Akc. Bank Związkowy I -IX . 
Bank Komercjalny I—IV. ,. 1500 1800

* Handl. w Warsz. X.
* Kred. w Warsz. I-VIIl. 32000 37(00 33000
,  Związku Sp. Zarób. I-X. l10000 125000 115000
„ Ziem. dla Kres. Łańcut. 500 600

Akcje To w handiowyeh
Połs. To w. handl. „PTH.*‘ I—V. y 9000 10010 9500
Handlowa S-ka akc. „Impez" 1400 2200 1450
„Pharma** (Mag. B. Jawornicki) 
„Polski Gloir* Tow. trans, handl. 1

40000 50000 40000
3000 4000 3800

C. Hartwig.Dom.eks.-hndl.Poz. j 17000 22000
„Wawel" Sped. Trans.-Handl. 
Żegluga Polska I—lii. t. : 
Warsz. Tow. Transp. i Żeglugi
Akcje Tow. przem ysł.
Zieleniewski I—IV. .

6000 80.0 7000

195000 22500. •195000
H. Cegielski,fabr masz. Poznań •ilOCOO330000 310000
Warsz. Ska Bud. Parowozów 52000 62000 54000
„Automotor*4 fabr. samochodów 12000 16000 13000
Zakł. mech. „Ursus1* Warsz I.

* II. 20000 2500?
„Potęga14 Tow. p. fabr. huty żel. 140000 160000 150000
„Trzebinia" fabr. masz. roln. ! 43Ó00 53.00 43000
Zakłady amunicyjne „Pocisk** 13000 18000 15000
Huta żelazna, Kraków. . 
„Górka" fabryka cementu I-III. 165000 195000 163000
Sierszańskie Zakł. Górn. 1-IV. 138000 152000 145000
„Topega** Tow. dla przedś. gór. 63000 73000 68000
Polska Nafta I— III. 18000 21000 20000
„Oikos" I -  IV. L10009 140000 135000
„Pezet" Powsz. zakł. budowl. 12000 15000
Pol. Tow. Budowlane Lwów 
„Strug*4 Przemysł Drzewny . 18000 22000 19500
Syndykat Koszyk. Kraków I-II. 9000 11000 10000
Fabr. przetw. tłuszcz. Trzebini 
„Krakus" Zjedn. fabr. wysk.

51000 56000 52000
29000 85900 30003

Fabr. i Rafin. cukr. w Chodor.* 85000 95000 88000
Fabr. porcelany w Ćmielowie 60OOO 7c000 70000
Ska Akc. Elektr. Okr. Siersza 2COOO 25000 20500
Eabr. papieru W. Niemojowski 43000 48000 46000
Eab. kapeluszy w Myślenicach 90^0 10000 9500

Zurych. (PAT) Zamknięcie giełdy: Berlin
001.82, Holamdya 214.25, Nowy Jork 548, Londyn 
25.42, Paryż 37, Medyołan 27.05, Praga 16.27.50* 
Budapeszt 0.10, Belgrad 5.60, Sofia 4.05, Warsza­
wa 0.01.15, Wiedeń 0.007.71/*, a.ustr. korona 
stemplowana 0.007.7 i pół.

Warszawa. (PAT) Waluty: Dolary Stanów;
Zjednoczonych 46.200—44.000, sprzedaż 44.220, 
kupno 43.780, marki niemieckie 1.51—1.45.

N A B B S & A M K

Fabryka przetworów chemicznycH Juperfosiaf
Józefa I Karola Towarniekich

= =  Lwów, Kopernika 9, = = 9
dostarczał

a) superfosfat kostny fosforowy o mwart. 19% 
kwas® fosfor, rozp. w wodzie.

b) superfosfat kostny fosforowo-azotowy o za wart,
11% kwasu fosf. rozp. w wodzie i 2% azotu.

c) saperfosfat kostny fesforowo-azotowy o zawart,
8% kwasu fosfor, rozp. w wodzie i 8% azotu,

d) superfosfat mineralny o zawarł 14% kwasn fosf.
rozp. w wodzie. 415

Dogtawa ad a), b) i e) prompt, ad d) w czerwcu 1929.
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Mały felieton.
POSIEDZENIA OBSTRUKCYJNE ANG. IZBY 

GMIN.
Parlament angielski, częściej niż inne parła* 

jienty europejskie, bywa widownią posiedzeń 
^bstrukcyjnych, wywoływanych przez mówców 
^pozycyjnych, przemawiających bez końca.

Jedno z takich posiedzeń odbyło się w ubie­
gły czwartek, gdy na porządku dziennym obrad 
Izby gmin znalazł się bil wojskowy, określający 
liczebność armii stałej. Członkowie opozycyi, tj. 
mówcy „partyi pracy“ stawianemu poprawkami 
i wygłaszanemi przemówieniami przeciągnęli to 
posiedzenie od godz. 3-ciej po południu we czwar­
tek do godz. 12-tej w południe w piątek.

Pod koniec posiedzenia jeden z mówców opo­
zycyi oświadczył, iż jego koledzy partyjni, w licz­
bie dwunastu, mają gotowe nowe poprawki i mo­
wy do ich uzasadnienia. W końcu jednak bil rzą­
dowy przeszedł większością 96 głosów na 298 
głosujących.

Ponieważ co chwila następowały głosowania, 
przeto ,ministeryalni“ (posłowie rząd popierający) 
musieli być wciąż w komplecie, aby nie dopuścić 
do podobnej p r z y p a d k o w e j  porażki rządu, 
jaka zdarzyła się niedawno temu.

--- ‘
Tak długie posiedzenie zmęczyło wszystkich 

posłów niezmiernie tak, że musieli ciągle odwie­
dzać bufet, gdzie samych jaj spożyto sztuk 1200, 
a oprócz tego niezliczone ilości bułek ze szynką, 
kilkadziesiąt galonów piwa, porteru i mleka. Rano 
w piątek wydał bufet 300 śniadań, składających 
się, jak zawsze w Anglii, z kawy i herbaty, jaj 
masła i szynki z odpowiednią ilością bułek.

Zresztą posiedzenie, o którem mowa, nie było 
najdłuższem. Mianowicie w r. 1881 obrady nad 
bilem irlandzkim, rozpoczęte dnia 31 stycznia o 
godz. 4 popoł., trwały do godz. 9 i pół dnia 2 lu­
tego, t. j. 52 i pół godziny! Inne zaś długie po­
siedzenia odbyły się: 25 stycznia 1881 r. —- 22 g„ 
20 czerw ca 1882 — 28 godz., 24 marca 1907 r. — 
27 godz. i 24 grudnia 1920 r. — 22 godziny, 
ostatnie zaś posiedzenie trwało tylko 21 godzin.

ZUPA Z GNIAZD JASKÓŁCZYCH.
Na północy Borneo, na wysokich skałach wa­

piennych znajdują się setki tysięcy jadalnych 
gniazd ptasich, z których smakosz chiński przy­
gotowuje sobie zupę. Handel temi gniazdami jest 
niezmiernie rozwinięty, a roczny obrót dochodzi 
do kolosalnej sumy 5 miliardów marek. Gniazda 
te budowane są przez pewien gatunek zamieszku­
jących jaskinie i skały jaskółek. Gniazda te nie

składają się z piany morskiej, JaE utrzymują chiń­
czycy, a są wytworem ptaków, a właściwie ich 
gruczołów ślinowych. Znane są dwa gatunki 
gniazd: czarne i białe. Białe są bardzo czyste, 
przeźroczyste ! czynią wrażenie białej > 
Czarne gniazda są pełne kurzu, pierza i trawy. 
Czarnych gniazd jest więcej, ale białe są droższe 
i dają o wiele lepszą zupę. Jaskinie skalne pełne 
są gniazd jaskółczych, a w ciągu tysiącoleci jas­
kółki wyżłobiły setki komórek, korytarzy, które 
wszystkie wypełnione są gniazdami. Ptaki dzielą 
swe mieszkanie t tysiącami ogromnych nietępe- 
rzy. Prawo do zbierania gąiazd posiadają tylko 
pewne rodziny tubylców, a prawo to jest dzie­
dziczne. Zbiór odbywa się dwa razy do roku i nie 
należy do bezpiecznych, gdyż trzeba się wdrapy­
wać na niebotyczne i śliskie skały. Ze szczytów 
skał spuszczane zostają cienkie drabiny z włókien 
roślinnych i na tych drabinach myśliwi spuszczają 
się i odrywają gniazda. Gniazda składane zostają 
do koszyków z kory drzewnej i wysyłane na ryn­
ki chińskie, gdzie znajdują chętnych nabywców. 
Zyski dzielone są na trzy części, z których jedną 
otrzymują ludzie zbierający gniazda, drugą han­
dlarze, a trzecią rząd.

*  n .  ĄliTb BIB f Za 1 włcrs’ milimetrowy w zwykłych ogłoszeniach . . . . . . . . .  Marek 3C0W T K f f l k l l  firm Nadesłane za 1 wiersz milimetrowy.......................................... , , . „ 900Bi JM* yJl We i 1 1 M  JB By” ąj Nekrologi ta 1 wiersz milimetrowy .................................................  600ml Komunikaty po kronice za 1 wiersz milim. ..........................................  * 1200
Ogłoszenie na 1-szej stronie za 1 wiersz milim.......................................  1500

S |
ES NASIONA KONICZYNY CZERW ONEJ

krajowego pochodzenia; woSne od kanlankl,
koniczyny szwedzkiej, przelotu, rajgrasu angielskiego, 

lucerny chmielowej, tymotki

Nasiona buraków  pastew nych
' marchwi pastewnej, buraków ćwikłowych

Groch polny, groch Victoria, wykę siewną, seradelą
ZŁ&aża la ra  siew u

oraz inne nasiona d ob orow e j jakośći, poleca
32o

K. Buszczyński l Synowie, Sp. Akc,
O ddział w Krakow ie, B asztow a 1 7 , te l. 11-5 1.

<  TANI OPALI
l  CENY WĘGLA KAMIENNEGO
S KOPALNI „TENCZYNEK"

na szybie Bolesław w Rudnia obok ruin zaniku.
Cena za 100 kgr. bez podatku państwowego:

W ęgiel gruby i k o s t k a ...................Mp. 12.000
Węgiel n ie so r to w a n y ............................. „ 9.0oO
Pospółka z grysikiem i orzechem . „  8.000
Miał z grysikiem dla cegielń . . .  „ 7.000

Sprzedaż drobiazgow a na kopalni Bolesław.

Za m ó w ie n ia  w agonow e p rzyjm u je  D yrekcja Kopalni 
K ra k ó w , u i. K o śc iu szk i 4 0 . ^

MIECZYSŁAW SMOLARSKI.

Miasto światłości.
43 Powieść z dni przyszły c&

—  Dlaczego?
—  Czyż oni sądzą, że jeśli nawet zgroma­

dzą się w tysiące i dziesiątki tysięcy, to zdo­
będą zamierzone bogactwa? Dziś nie zoba­
czymy się już, ale jeśli chcesz posłyszeć coś 
o mnie, to przyjdź rankiem, a spotkamy się 
na skraju „pola śmierci".

XLI.
Andrzej i Piotr zeszli się w pobliżu miej­

sca, upamiętnionego dla nich śmiercią Hanza- 
wy. Nie zagłębiali się już dzisiaj w pola posę­
pne i milczące, ale usiedli na pochyłości wzgó­
rza, skąd widok biegł na wezbraną rzekę, któ­
rą zwano Wisłą do tej pory. Wola chmurny 
był i znużony po nocy nieprzespanej, Żywy 

»natomiast odzyskał już pogodę umysłu i dawną 
tgadatliwość ,jakby zapomniał już o wszyst- 
kuem, co przeminęło, o wszystkiem co się sta­
ło j, Wielomówność jego męczyła przyjaciela, 
ale myśliwiec olśniony niezwykłym i niezrozu­
mianym dla siebie powrotem „człowieka prze­
znaczenia" o tysiąc rzeczy pytał się, tysiąca 
rzeczny pragnął się dowiedzieć.

Amdrzej odczuwał, iż odbiegł już myślą 
i i  uczuciami od niego, żywił też pewną doń 
L  uraz tę o obojętność, z jaką ów wczoraj go po- 
Ł w ita * , jak . również o to, iż nie umiał on usza* 
jŁ n ow a  ć jego smutku. Uraza ta nie była słusz- 
^ n a ,  jeśli zważymy, że Piotr nie widział towa- 
■  rzysza swego blisko od roku. jak również i dln- 
™  tego, że ciekawość myśliwego nicmnie.isza była

od smutku przybysza z Miasta Światłości.
Gdy Żywy nasycił ją wreszcie i zauważył, 

iż nastała chwila milczenia, wówczas dopiero 
rzucił zapytanie:

— Mówiłem ci wczoraj, iż nietylko spowa­
żniałeś, ale nawet zestarzałeś się. Zdumiewa 
mię to, gdyż -wracasz przecież z grodu wszel­
kiej szczęśliwości. Czy nie żałujesz, iż opuści­
łeś nas 1 jakie te przeżycia uczyniły z ciebie, 
z młodzieńca, —  człowieka, poważnego?

Biednemu Żywemu imponowało to nieco 
nawet, gdyż czuł dobrze, iż sam poważnym ni­
gdy nie będzie. Wystarczył tak krótki czas. 
spędzoy na obczyźnie, by na gładkiem czole 
wychowanka Ojca Feliksa zaznaczyło się de­
likatnym, zaledwie dostrzegalnym cieniem kil­
ka bruzd, które spowodowały ustawiczna pra­
ca, myśli i bolesne przeżycia, a prócz nich ry­
sowała się teraz na nim pionowa zmarszczka 
chmurnego skupienia. A- jednak piękna była 
mimo to twarz Andrzeja, młoda i ufna, w śmia  ̂
łości rysów miała w sobie coś zuchwałego 
i dzielnego, czego nie zdołał zatrzeć lekki wy­
raz pogardy, widoczny przy odchyleniu warg 
zaciśniętych’.

Myśliwiec czuł, iż w razie pozostania Woli, 
już w przeciągu kilim dni dostałby się w krag 
jego zainteresowań i wpływów, do czego przy­
czyniłby się teraz tem więcej podziw z powo­
du jego przygód i cudownego losu.

—  Czy nie żałuje, iż opuściłem was? — 
powtórzył Andrzej zapytanie.

Zda w/a ło sie. iż zastanawiał się. rozważał.
—  Żałuję, iż nie byłem w tych nieszczę­

snych chwilach, w których zginał mól dobro­
czyńca. Przypuszczam, iż wypadki był\-hv po­
toczyły sio maczej. Może wcześnie] byłbym 
zdołał przeniknąć zamiary Wana, tego człowie­

ka, który wyrządził mi największe w święcie 
krzywdy, chociaż odemnie nie doznał nic złe­
go. Widocznie jednak pokierował tem wszy- 
stkiem los, który gwiazdy nasze rzucił jedna 
na drugą. Do tej pory on pozostaje zwycięzcą. 
Przysięgam ci jednak, Piotrze, że nie dopusz­
czę go do tego miasta, które ma wielo win 
i grzechów, ale jest ostatnią strażnicą wiedzy 
i potęgi ludzkiego rodu. Na śmierć mnichów, 
i Hanzawy klnę ci się, iż nie dopuszczę go, 
choćby świat miał zginąć z nami razem.

Mówił potem:
— Tu, w tom niemal miejscu, zaczęła eię 

ongi tragedja, a z nią razem dzieje mpgo ży­
cia. Przedtem byłem tem, czem zwaliście mnie 
potajemnie, „człowiekiem losu", od którego 
spodziewalijiście się wyzwolenia z tułaczki 
i nędzy. Nie żyłem naprawdę jeszcze, chodzi­
łem jakby zaczarowany nadzieją waszą i uro­
kiem swojej gwiazdy, której bieg śledzili na 
niebie zakonnik i Hanzawa. Uwierzyłem i sam 
w nią ślepo i nie dostrzegałem togo, co działo 
się wokół mnie, a ufając mimo wszystko 
w przyjaźń waszą dałem się ułudzić życzliwym 
słowom Wana. Byłem wówczas raczej dziec­
kiem, niż mężczyzną, mimo zdolności swych
i energji, które miałem podobno, gotów byłem 
poświęcać się zupełnie, jeśliby ktoś był zapra­
gnął, trudzić, jeśliby tylko kto zażądał i nie 
mając najmniejszej znajomości życia mgłą poe­
zji, stworzoną z kwiatów i barw, zapełniłem 
kraj swych lat dziecinnych.

Wróciłem doń oto i wróciłem, jak każdy, 
który go opuścił. Nikt nie zdoła zatrzymać ży­
cia. a przeciwstawić się siłom przyrody umiał 
jedynie podobno Neli, wielki wynalazca i pró­
buje tego „Miasto Światłości".

(Ciąg dalszy nastąpi).



5fir. 5, „ g ło s  yrAHOPtr, jffir. 76.

Wanny cynkowe
wszelkiego rodzaju,

piece k fp fe lo w e , k lo ze ty pokojowe i bidety 
własnego wyrobu poleca firma

I n t . W Ł A D Y S Ł A W  B IE N IA R Z
w K ra k o w ie , u l. S z p ita ln a  1 8 . T e l . n r. 1 3 8 . 28

!! ROLNICY !!
Siarczan anionowy

mieszki rodarm i cjana.
n t l ł s c n w s  20—35% poleca w ładun- 3U I p u w a u w d  kach w a g on ow ych  oraz

w mniejszych partjach.

POLSKIE TOWARZYSTWO HANOLOWE S. A.
Kraków, Sławkowska Ł. 1. 245

„P R Z E G L Ą D  P R Z E M Y S Ł O W O -H A N D L O W Y "
=  I „GAZETA GIEŁDOWA I LOSOWAŃ" =

Wychodzi dwa razy na miesiąc.
Najpoczytniejsze i najładniej wydawane czasopismo fachowe 
poświęcone sprawom Przemysłu, Handlu 1 Finansów Polski.
Zamieszcza artykuły wybitnych sil fachowych.

Na rachunek prenum eraty za  kw artał drugi przyjm ujem y M k. 3 0 .0 0 0 .
Wpłacający prenumeratę do końca r. b. w sumie Mk. 90.000, 

otrzyma książkę T .  Skarżyńskiego „S z tu k a  S p rze d a w a n ia".
Krato w  P. K. O. Nr. 14SS.

Adres Redakcji i  Adm istracji: W a rszaw a , Koszykow a N r. 7 .  te l. 2 5 0 -8 5 .
S krzyn ka pocztow a 2 4 7 .

Po otrzymaniu Mk. 1000 w markach pocztowych wysyłamy egzemplarz
okazowy. 412
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KUPON NA TANIĄ SPRZEDAŻ RE3ZTEK 3-eleJ serjl
i v Wamawstiaj Spike Manafaktarowej, Warszawa, Jasna Hi. 11-20.
Czytelnik? »Gtosu Narodu* imię i naiwisko

w4
O —■ 6>

a ®»H I| Powiat —....—......................... ...... Ziemia............... .——..........
ts£L

(Wyprzedaż resztek odbywa sic w naszej Spółce 3 razy w  rok u).
Chcąc dać możność wszystkim Czytelnikom „Głosu Narodu4, skorzystać z nabycia 

tanich resztek, które zostają ze sztuk, postanowiliśmy wysłać każdemu Czytelnikowi 
„Głosu Narodu* taniej o 35% niż ze sztuki resztki 3 serji, które podzielone są na 4 
gatunki, nadające śię na śliczne letnie ubrania męskie i kostjumy damskie lub płaszcze.

Resztki te są z materjałów ubraniowych pierwszorzędnych fabryk, czyste wełniane, 
pełnej szerokości we wszystkich kolorach.

Resztka 3 metrowa gat. A zamiast 160.000 tylko 105.000
# 3 „ B „ 240.000 „ 165.000

5 * • C „ 380.000 „ 226.000
„ 3 „ „ D ,  480.000 „ 320.000

Do każdej resztki na żądanie kljenta wysyłamy komplet podszewki pod marynarkę, 
kamizelkę, spodnie, kieszenie i do rękawów po mk 65.500, wyższy gat. po 80.000 mk.

•Również posiadamy na składzie po cenach konkurencyjnych między innemi nastę­
pujące towary:
Płótna białe na poście! i bieliznę sztuka 17 metrów 140.000, 160.000 i 175.000 mk, 

na metry po 9.000 i 10.000 mk.
Prześcieradła ze specjalnego płótna prześcieradłowego wysok. gatunku po 42.000 mk za sztukę. 
Szewioty damskie podwójnej szerokości we wszystkich kolorach po 19.800 i 21.000 mk za metr 
Zefiry na koszule w śliczne desenie po 9.800 mk za metr.
Cajg? na ubranka dla dzieci, sukienki, robotnicze ubrania bardzo trwałe w noszenia po 8.200 mk 

4 podwójnej szerokości 24.500 i 28.500 za metr.
Surówka na bieliznę i t. p. w najlepszym gatunku 71 cm. szerokości po 7.500 mk, 80 cm. szero­

kości 8.200 za metr.
Pościelowy exford na poszwy w kraty czerwone bardzo trwałe po 9.200 mk za metr.
Dymka specjalne płótno na kalesony męskie po 80 cm. szerok. bardzo trwale w praniu po 10.500 

mk za metr.
Ręczniki białe gładkie i waflowe 130 cm. długości po 11.000 mk za sztukę.
Czerwone płótno "T C 1"  na wsypy, nie przepuszcza pierza po 9.500 za metr.
Nowość sozonul fiponge na damskie kostjumy, śliczne desenie w pasy i kraty białe i szare. —

Wszędzie sprzedawane po 42.000 metr, u nas tylko 34.500 mk za metr.
Markizefiy etaminy gładkie i deseniowe zagrań, podwójnej szerokości po 54.500 mk. za metr. 
Trykotina jedwabna we wszystkich kolorach, kupon na całą suknię 87.500, kupon na bluzkę 34.500. 
Letnie m aterjały na suknie damskie we wszystkich kolorach, kupon na całą suknię po 60.000, 

80.000 i 95.000 mk.
czarna na sukienki, fartuszki itp. po 24.500 rak. za metr.

Wysyła się pocztą za pobraniem (płaci się przy odbiorze).
Opakowanie i przesyłka od 1 do 3 resztek 10.000 mk.
UWAGA: Przy zamówieniach na tę tanią wysprzedaż resztek obowiązkowo jest załączyć ‘w liście

BACZNOŚt! Kupon powyższy służy do nabycia tych tanich resztek i jest ważny tylko na 
przeciąg tych 2 miesięcy.

Jesteśmy pewni, że czytelnicy „Głosu Narodu* otrzymawszy od nas jedną lub kilka resztek 
zostaną naszymi stałymi klijentami i będą niezawodnie żądać innych towarów, które są opisane w, 
nowym cenniku, a takowy jest dołączany do każdej resztki bezpłatnie-

Zamówienia wraz z dołączonym kuponem nadsyłać pod adresem : 368
„WARSZAWSKA SPÓŁKA MANUFAKTUROWA*,

Warszawa, ni. Jasna 18-20, tel. 343-80 I 171-28.
Przvbvwajacych do Warszawy osobiście prosimy o przedstawienie przy kupnie powyższego kuponu. 
UWAGA s’ W razie, gdyby wystany towar się nie spodobał, zamieniamy na inny lub zwracamy 
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K o s zu le  m ęskie
najmodniej i najso­
lidniej w krótkim 
czasie wykonuje 

pracownia „R ó 2 a “  
Kraków, Filipa 23.
Godziny dla stron od S—3,
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Do sprzedania
płaszcz wojskowy, bluza 
oficerska nowa, płaszcz 
zimowy męski (jasny), 
marynarka czarna su* 
kienna. Wiadomość: uh 
Dwernickiego 2. III. p. 
drzwi 45. 417

» A ŁATO
2 pokoje z kuchią do wy* 
najęcia w Swoszowicach* 
Wiadomość: Sokulski — 
poczta loco. 413

Pow ozy  I bryczki
Gig Lohnera, Kut- 

scherfaeton Keibla ory­
ginalny na gamach, wo­
lant i inne sprzedaje 
Rompała. Bernardyńską 
1. 3. Przyjmuje obstalun- 
ki i odnowienia. Ceny 
przystępne, wykonanie 
solidne. 409

Lokal sklepowy, na­
dający się dla hurto­

wnika w śródmieścia, 
odstąpię tylko katoliko­
wi. Zgłoszenia do Admi­
nistracji pod „Swój*. 411

z kopalń koncernu Gieschego, oraz

Koks górnośląski
najlepszej jakości z koksowni „Got- 
thard“ w Zabrzu dostarczamy hurto­
wnie po cenach konkurencyjnych  
z pełną gwarancją terminowej wysył­

ki do dni 14-tu od zamówienia.
=  Odsprzedawcom stosowny rabat. =  .j

Sole potasowe stassfurckie
30 i 4 0 %  z własnych składów wysy­
łamy natychmiast na dogodnych wa­
runkach płatności i po niskich cenach

TADEUSZ W A SU IG  i S-ka
Lwów, i!. Wałowa 3, ii. p.

Te le fo n 833. 328

i brazki napamiątkę I. Kom. św. 
obrazy, figury, ramy,

W yroby skórkow e z Miejsca Piastowego, 
torebki dam skie, p o rtfe le , teki na akta

poleca 343

S T A N I S Ł A W  R Ą B
KRAKÓW- SŁAWKOWSKA 4.

Kapy, Serw ety, Po rtjery, Kilim y W ełniakf, 
N arzu ty i t .  d .

P O T A N I A Ł Y !
Kraków , Pow iśle 10 . II. p.

„TKANINY LUDOWE” m

D a c h ó w k i cementowej
Sft„GORKIT

cem entu, w apna, o ra z w szelkich m aterja­
łów  budowlanych dostarcza firma

L E S IE C K I i R O S IŃ S K I
K ra kó w , u l. S zp ita ln a  L .  15 * 32*
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